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Kraków, 22 stycznia 


cenia i miłości Ojezyzny, które jest .jedy- 
ną rękojmią przyszłości narodowej, bo 


Najświeższy z naszych obchodów pa- | one przypomniały obowiązki obywatelskie 
tryoiycznych. rocznica powstanialtyn, co w wiekowej pogrążeni ciemnocie, 
styczniowego, gromadzi eo roku li- oprócz imienia polskiego, nie więcej chy- 
czne zastępy uczestników w imię miłości|pą z Polską nie mieli wspólnego. 


Ojczyzny i pod sztandarem narodowej 
pracy. Wbrew usiłowaniom tych. co ru- 
chem ówczesnym ani zawładnąć, ani go 
od wybuchu powstrzymać nie umieli, a 
potem. w celu zakrycia tej swojej niemo- 


Świetnej przeszłości. zmarnowanej lek- 
komyślnie lub zbrodniczo, nie odkupi dy- 
plomatycznemi konszachtami, lecz twardą 
pracą i poświęceniem, lecz skupieniem sił 
narodowych i ta miłością, co budzi mi- 


cy szy nieudolności, na świeże mogiły |łość i do wielkich czynów porywa. 


rzucali obelgi i szyderstwa, zapominając 
grzechów. które sami względem Ojczyzny 
popełnili w przeszłości, poszedł naród za 
głosem miłości i poświęcenia i szczegól- 
ną czcią otoczył bohaterów ostatniej wal- 
ki orężnej, ostatniego krwawego protestu, 
zaniesionego przed świat cywilizowany, 
na gwałty i bezprawia, popełniane od lat 
stu na narodzie polskim. 

I pokazało się niebawem, że instynkt na- 
rodowy, trafnem wiedziony przeczuciem, 
„właściwą sobie obrał drogę, że nie słucha- 
jąc syrenich głosów oportunistycznych po- 
lityków, sztandaru narodowego nie porzu- 
cił, lecz dzierżąc się go z równą, jak da- 
wniej silą, pozostał wiernym ideałom prze- 
3złości. 

Siła narodu polskiego polegała i pole- 
gać będzie na poświęceniu i miłości 0j- 
czyzny. Więc ten, co te cnoty krzewi i 
rozwija. a nie taki. co obejmuje rolę ga- 
siciela urojonych pożarów, jest patryotą 
i prawdziwym obywatelem. Dzis gdy z je- 
dnej strony najpotężniejsze mocarstwa eks- 
terminacyjna wypowiadaja nam wojnę a 
z drugiej kosmopolityczny i bezwyznanio- 
wy socyalizm, wodząc rzesze niewykształ- 
cone na pokuszenie, pracuje nad zatrace- 
niem uczuć narodowych. nie 6zas prowa- 
dzić politykę trojakiej lojalności, lub za- 
sadzać przyszłość narodu na przedpoko- 
jowych zabiegach domorosłych dyploma- 
tów. Dziś, jak na statku, burzy skołatanym 
i zagrożonym, trzeba wytężyć wszystkie 
siły ducha i ciała, aby tę nawę narodo- 
wą od zguby ratować, i da Bóg, do bez- 
piecznej zaprowadzić przystani. Dzis bez 
różnicy stanów i zapatrywań politycznych. 
całemu społeczeństwu polskiemu powinna 
przyświecać myśl jedna i jedna gwiazda 
przewodnia, ta, która wiodła głodnych 1 
bezbronnych bohaterów styczniowego po- 
wstania na bagnety i działa rosyjskie, ta, 
która pokolenia porozbiorowe wzmacniała 
do nieustającej i jak się wtedy zdawało, 
beznadziejnej walki z przemocą i gwałtem, 

Więc nie mówmy dziś, że przed 34 
laty wylano morze łez i krwi napróżno, 
bo krew i łzy, przelane w świętej spra- 
wie. nigdy nie idą na marne, bo one 
podniosły i rozwinęły to uczucie poświę- 


Miłowali wiele ci, których pamięć dziś 
święcimy i jeżeli historya nie przestała 
być życia mistrzynią, to idźmy za ich 
przykładem, nie do orężnej walki, ale do 
mrówczej, codziennej pracy, ożywionej 
wielką ideą i skrzepionej nadzieją zmar- 
twychwstania z upadku, zarówno polity- 
cznego, jak i z błędów przeszłości. 


Mowa posła Jana Rottera 
wygłoszona w Sejmie krajowym na posiedzeniu 
d. 19 stycznia b. r. 


(Wedle zapisków stenograficznych.) 
(Dokończenie). 

W szkołach tedy niższych , przygotowujących 
do uniwersytetu, musiano jak najlepiej wyuczyć 
języków klasycznych samych, a to z pomijaniem 
niemal wszystkiego innego. Rozmawiać uczniom 
między sobą wolno tylko było po łacinie; kto 
używał języka ojczystego, bywał karany, a dla 
pilnowania tej rzeczy ustanawiano z urzędu do- 
nosicieli. Przypomina to żywo epokę nie tak od- 
ległą osławionego u nas Sprachzeichenu, a ca- 
łość rzeczy szlachetnością pojęć w dziedzinie 
wychowania chyba się nie odznacza. 

Koroną znowu elokwencyi była poezya , nie- 
zbędna dla każdego uczonego. „Kto jej się nie 
oddawał — mówi Melanchton -- nie może mieć 
rzetelnego sądu w żadnej gałęzi naukowej“. Są 
to przekonania ówczesnego humanizmu. Według 
niego, poezyi każdy pracą i pilnością nauczyć 
się może. Uczono zatem poezyi w szkole, a ła- 
cińskie, lepiej jeszcze greckie wiersze stanowiły 
najwyższą dumę wielu szkół. Mimo tego, że bez 
języka greckiego nie można było mieć preten- 
syi do miana prawdziwie wykształconego, to je- 
dnak nie we wszystkich, tylko w większych 
ówczesnych gimnazyach go uczono, na uniwer- 
sytet zaś wstępować można było i ze szkół 
mniejszych, a więc bez greki, a to nawet na 
wydział teologiczny. 

W XVII stuleciu nauka greki w Niemczech 
się cofa, a to nawet na uniwersytetach. Zyskują 
natomiast filozofia, matematyka i nauki przyro- 
dnicze. 

To, co stracił język grecki, zyskał franeuski, 
a obok tego z zapałem zaczynają uprawiać ję- 
zyk ojczysty. Wiara w doniosłość elokwencyi 
zaczynała gubić się, a w połowie wieku XVIII 
zapatrywania dawniejszego humanizmu poniosły 
klęskę zupełną. Zaczynają się nawet podnosić 
głosy, twierdzące, że ogółowi warstw wykształ- 
conych języka greckiego nie potrzeba, a wyra- 
zem takich głosów pruski minister oświecenia, 


100 laty: „łacińskiego języka kazałbym się 
uczyć wszystkim gimnazyastom, z wyjątkiem 
chyba przyszłych oficerów; hebrajskiego zaś i 
greckiego tylko przyszłym profesorom teologii; 
zwykłym zaś kaznodziejom, dalej prawnikom i 
medykom tego nie potrzeba.“ 

Ostatecznie jednak w drugiej połowie XVIII 
wieku zaczyna się znowu język grecki podnosić, 
lecz już nie o przyswojenie sobie formy jego, 
tj. o naśladowanie sposobu pisania, ezy to pro- 
zą, czy to poezyą, klasycznych autorów, lecz o 
poznanie treści ich utworów się rozchodzi. Ma 
przeto język grecki w inuej niż poprzód myśli 
być podstawą kształcenia. Zmienia się temsa- 
mem plan nauczania jego w szkole i sposób 
jego traktowania, gdyż wywaga się rozleglej- 
szej lektury. 

Z końcem XVIII wieku występuje w Niem- 
czech znakomity filolog, myśliciel i krytyk, Fry- 
deryk August Wolf, członek berlińskiej Akade- 
mii umiejętności i profesor uniwersytetu i ustala 
znaczenie języka greckiego w nauce gimnazyal- 
nej. Wynikiem studyów klasycznych jest według 
nisgo „wszechstronny rozwój wszystkich władz 
duszy, a więc intelektualnych, moralnych i este- 
tycznych, a to za pomocą stosownych rozmaite- 
go rodzaju ćwiczeń, od najprostszych, aż do naj- 
wyższych i najtrudniejszych". Korzyści wprost 
z nauki języka greckiego, mimo, że zapalonym 
był wielbicielem helenizmu, Wolf sobie nie obie- 
cywał, gdyż mówi, że „nąuki od owych cza- 
sów do niepoznania się rozwinęły; małe podrę- 
czniki nowsze więcej zawierają ugruniowanych 
twierdzeń i uznanych prawd, niż największe 
dzieła znakomitych mężów starożytoneści*. Lecz 
nie moment korzyści u Wolfa rozgrywa sprawę, 
gdyż tego względu obronić się istnienie języka 
greckiego, zdaniem jego, nie da, „lecz ostać się 
on powinien mocą własnej wewnętrznej, absolu- 
tnej wartości“. 

A mimo tego wszystkiego Wolf nie zaprze- 
cza, że w znacznej mierze korzystać mogą ze 
skarbów klasycyzmu i ci, eo języka greckiego 
nie znają. Pisze on bowiem dosłownie: „Nieza- 
wodnie znajdą się zawsze osoby, chciwe wiedzy. 
które za pomocą tłómaczeń i wyciągów w pe- 
wnym stopniu ze światem starożytnym zapoznać 
się zdołają. Jeśli posiadają zdolności, pokrewne 
duchowi starożytnych i przejąć się zdołają ob- 
cym sposohem myślenia i obcemi warunkami 
życia, to przy pomocy takiego pośredniego za- 
znajomienia się nabywają niezawodnie więcej 
bogactw, płynących ze sposobu myślenia i dzia- 
łania owych znakomitych wzorów, aniżeli wię- 
kszość tych, którzy się z nimi stykają bez- 
pośrednio.“ 

Lecz i w innym jeszcze kierunku Wolf pa- 
trzy na przyszłość trzeżwo i bezstronnie. Stre- 
szeza on stanowisko gimnazyum wobec potrzeb 
Życia w ten sposób, że „przynajmniej 2, 
a lepiej 38 najwyższe klasy istnieć po- 
winny jako czyste gimnazyum* (t.j. z obydwo- 
ma językami klasycznemi). Według niego, ję- 
zyka greckiego w gimnazyum potrzebowaliby 
tylko przyszły teolog i oczywiście filolog. „Na 
naukę tego języka należałoby raczej przy- 
zwalać, jako nagrodę za celujący postęp w in- 
nych przedmiotach, aniżeli go nakładać z obo- 
wiązku*. A gdy w r. 1812 zażądano od niego 
opinii, czy język grecki ma być warunkiem 
wstępu na uniwersytet, oświadczył się, zgodnie 
z poprzedniem swojem zdaniem, przeciwko temu. 

Wynika z tego przeto najniedwuznaczniej, że 
bifurkacya w trzech najwyższych klasach szko- 


Masow, który wyraża się o sprawie tej przed|ły średniej godziłaby, zdaniem znakomitego te- 


go filologa, wymagania życia z pojęciem i ko 
nieecznością klasycznego wykształcenia; wynika 
z tego dalej i to, że według niego abituryent 
bez greki powinien mieć wstęp na uniwersytet, 
a mianowicie na wszystkie wydziały, prócz teo- 
logicznego i filozoficzno-filologicznego. 

Czy Sejm ma prawo formalnego zabrania 
w tej sprawie głosu, co do tego wątpliwości 
nie ma Żadnej. Przecież według $$ 11 i 12 
ustawy zasadniczej o reprezentacyi państwa z 21 
grudnia 186% r. należy do zakresu Rady pań- 
stwa uchwalenie zasad nauczania w gimnazyach, 
zaś do Sejmów krajowych, oprócz całego usta- 
wodawstwa o szkołach realnych, co do gimna- 
zyów taki sam zakres ustawodawczy, jaki Sej- 
mom służy w sprawie szkół ludowych. 

W tym też względzie Sejm niejednokrotnie, 
a to w roku 1882, gdy sprawozdawcą był po- 
seł Czerkawski, w roku 1888 na sprawozdanie 
posła Wojciecha Dzieduszyckiego uchwalił, że 
należy dążyć do tego, ażeby zapewnić Sejmowi 
te prawa, które mu się z tytułu tych paragra- 
fów należą. 


I w roku 1896 na wniosek rektora Balzera, 
Sejm rzecz tę uchwalił także, lecz równie bez 
skutku. Ponowione przeto i w tym kierunku 
żądanie, zawarte we wniosku naszym obecnym, 
jest usprawiedliwione. Jeżeli teraz kończąc, stre- 
ścimy w krótkich słowach rozwój pojęć co do 
istoty i celu keztałcenia się na tle języków 
klasycznych, znachodzimy różnicę, cechującą 
dość wyrażnie postęp w kierunku, w którym 
my właśnie dalej iść pragniemy. W pierwszej 
epoce uczenia jezyka greckiego w szkołach 
zwolennicy jego chcieli kształcić na kompletnych 
Greków, t. z. takieh, coby mówili i pisali, jak 
autorowie greccy sami. Mniejsza o treść, byle 
forma była, za którą według Melanchtona idzie 
zrozumienie rzeczy. Elokwencya grunt, a jej 
koroną poezya, której w szkole uczono, a któ- 
rą każdy wykształcony powinien uprawiać. 
Dziś te zapatrywania ówczesnego humanizmu 
zwolenników chyba nie znajdą, a usiłowanie 
ich wznowienia wywołałoby, sądzę, ogólny, a 
chyba niepochlebny uśmiech. Dwieście lat póź 
niej, t. j. ku końcowi XVIII. wieku, także już 
w ten sposób owe zapatrywania oceniano. Po- 
wód uczenia się języka greckiego stał się na- 
turalniejszy; już nie o naśladowanie formy, o 
produkowanie formalnych, zewnętrznych Gre- 
ków się rozchodziło, lecz o poznanie treści 
autorów greckich i o kształcenie się na niej 
właśnie. 

Te zapatrywania trwają do dziś dnia, t. j 
100 lat od czasów Wolfa. Czy jednak należy 
koniecznie być zdania, że postęp w tym kie- 
runku zamknięty? Skoro dziś coraz bardziej 
o treść starożytnych autorów chodzi, skoro lek- 
tura staje się coraz wybitniej ogniskiem nauki, 
obfitość zaś jej ograniczają trudności językowe, 
które zmniejszyć możnaby tylko większym na- 
kładem czasu, o czem wobec wzrastających w 
innym kierunku potrzeb społeczeństwa chyba 
nie marzyć, — toż naturalnym krokiem dalsze- 
go rozwoju usunięcie hamulca, który tamuje 
wszelkie rzetelne zapoznanie się z treścią i du- 
chem autorów. Przez to tylko umożliwi się na 
prawdę przyszłym obywatelom gruntowne, a to 
na tle języka ojczystego, wnikanie i dokładne 
przejęcie się duchem starużytnego świata, który 
przecież wszyscy równo wysoko cenimy. Wolno 
wierzyć, Że się to stanie, i że za jakie dalszych 
może 100 lat, a więc znowu po 200-letniem 
może trwaniu epoki dzisiejszego nowego huma 
nizmu, rachunki w tym kierunku będą skoń- 


czone, i że ówcześni następcy nasi nie będą u- 
nosili się nad dzisiejszym stanem rzeczy tak 
samo, jak my wraz ze swoimi poprzednikami 
z przed 100 laty nie podziwiamy i nie podzie- 
lamy zasad i celów humanizmu starego. 

Nie chcąc nużyć zbyt długo Wysokiego Sej- 
mu powoływaniem się na dalsze jeszcze zdania 
wytrawnych a dzielnych pedagogów niemiee- 
kich, tak dyrektorów gimnazyalnych, inspekto- 
rów szkolnych i profesorów uniwersytetu, co za- 
raz uczynić będę musiał w rozprawie póżniej- 
szej, zaznaczam tylko silne przekonanie, że 
wspólna szkoła średnia, usuwająca całkowicie 
wadliwości dzisiejszego ustroju, jest szkołą śre- 
dnią przyszłości; że jednak już i stosowna bi- 
furkacya w klasach wyższych bardzoby się do 
poprawienia obecnego stanu rzeczy przyczy- 
niła. 

Skończywszy co do rzeczy, upraszam pod 
względem formalnym o łaskawe przekazanie 
mego wniosku komisyi szkolnej. 


Z Sejmu krajowego. 


Obrady naszego Sejmu krajowego wloką się 
powoli, nie obudzając większego zajęcia. Zała- 
twia się na razie mniejszej wagi przedłożenia, 
przeważnie administracyjnej natury, które tylko 
pod względem formalnym wchodzą na porządek 
dzienny Izby. Byłby też czas najwyższy, aby 
komisye przyspieszyły swoją działalność i wy- 
stąpiły z poważniejszym referatem, któryby mógł 
być przedmiotem ożywionych obrad. — Dziwi 
nas przedewszystkiem, że nie wystąpiła dotąd 
ze sprawozdaniem komisya adresowa. Przecież 
program polityczny mamy jasny, nowych mate- 
ryałów zbierać nie potrzeba; na cóż więc cze- 
kać i po co namyślać się w nieskończoność ? 

Telegraficzne nasze sprawozdanie z wczoraj- 
szego posiedzenia sejmowego uzupełniamy ną- 
stępującemi szczegółami: 

Wydziałowi krajowemu do zbadania i posta- 
wienia odpowiednich wniosków przekazano: pe- 
tycyę gminy Rabka o wcielenie zakładu ką- 
pielowego tamże do gminy Rabki; petycyę pow. 
śniatyńskiego o przyzwolenie na zacią- 
gnięcie pożyczek 20.000 i 250.000 złr.; pety- 
cyę gmin Ulicko-Seredkiewiez i Zarę- 
bane o zniżenie prestacyi na nauczyciela; pe- 
tycyę gmin Wielowieś i innych pow. tarno- 
brzeskiego o zaprowadzenie wag decymalnych 
na targach, o uwolnienie od opłat mytniczyeh 
podwód używanych w celach religijnych, i o wy- 
konanie przekopów dla odprowadzenia wody 
z gtuntów i pastwisk, tudzież petycyę wydziału 
pow. w Jaworowie o przyspieszenie ratunku dla 
ludności głodem dotkniętej. 

Rządowi do uwzględnienia zalecono pety- 
cyę gminy Skomielna Biała o wyjednanie 
datku z funduszu religijnego na utrzymanie 
księdza przy nowo utworzonem probostwie tam- 
że, — petycyę pow. śniatyńskiego o wy- 
jednanie dla gminy Rożnowa poboru ropy 
solnej; — petycye gmin Słotwina i Lipo- 
wa pow. żywieckiego w sprawie nadużyć przy 
wydzierżawianiu prawa polowania, — petycye 
kilku gmin pow. tarnobrzeskiego reklamujących 
odsypiska, powstałe wskutek budowli regulacyj- 
pych na rzekach, petycyę gminy Rabka o 
aptekę osobną. 

Do zbadania i załatwienia Wydziało kra- 
jowego odstąpiono petycyę rzym.-kat. probo- 
szcza Bikowskiego o 200 złr. zasiłku na ochrom- 
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— Do widzenia Czy prosto idziecie do domu 
z fabryki ? 

— Wiecie, jej już niema! — szepnął, pod- 
nosząc twarz na niego. 

Był spokojny, ale usta mu drgały w powstrzy- 
mywanem łkaniu i zielone słodkie oczy pocie- 
mniały. 

— Jakto, panny Zofii niema? — zawołał 
odrnchowo. 

— Tak. Przychodzę z obiadu, stróżka oddaje 
mi kluez i mówi, że ta panienka, co była u 
mnie, kazała mi powiedzieć, żebym jej nie szu- 
kał, bo nie znajdę, słyszycie? Uciekła do Kes- 
slera, uciekła do kochanka! Niech idzie, niech 
sobie robi, co się jej podoba, nie mnie już nie 
obchodzi, nie znam jej zupełnie... tylko mi tro- 
chę Żal... tylko mi trochę Żal... — przerwał 
nagle i wyszedł, bo znowu jakaś maszyna 
stanęła. 

Pobiegł spiesznie do niej, aby ukryć nie tę 
trochę żalu, do jakiego się przyznawał, ale okro- 

ny, Żrący, niepokonany ból, co mu gryzł duszę 
wił się po niej, jak ostrze. 

Horn wyszedł za nim, ale musiał się eofnąć, 
pod ścianę, bo wolną drogą pchano szereg 
wózków, napchanych rozpakowanemi z żela- 
znych obręczy belami bawełny, które jak góry 
śniegu brudnego zwalali przed drapaczami. 

Malinowski nie przychodził, a że upał był 
straszny i ten denerwujący świst transmisyi roz- 
legał mu się ze wszystkich stron nad uszami, 
więc już nie czekał, tylko wyszedł. 


sząco, ze łzami w głosie: 

— Nie mówcie o tem nikomu. 

Uścispął mu dłoń rozpalonemi rękami i od- 
szedł w gąszcz maszyn, transmisyj i pasów, co 
jak liny okręcały tę Żelazną roślinność, aby po- 
między niemi ukryć ból wstydu i żałości. 

Horn chciał mu powiedzieć jakie słowo po- 
ciechy, ale nie znalazł nie w mózgu, poczuł, 
że na takie rany czas i milczenie jest najlep- 
szem lekarstwem, że podobne bóle własną bo- 
leścią i łzami się żywią i przez nie umierają 
jedynie. 

Na dziedzińcu spotkał Wysockiego, wychodzą- 
cego z ambulatoryum fabrycznego. 

— Będzie doktor w niedzielę u Trawiń- 
skich ? 

— Obowiązkowo będę. Jedyne miejsce w Ło- 
dzi, gdzie nietylko plotki się uprawiają. 

— No i jedyny salon, gdzie prócz fabrykan- 
tów przychodzą i ludzie. 

Rozstali się pospiesznie, bo już powóz Szai 
stał na ulicy, przed kantorem, a Wysocki miał 
z nim jechać na kolej po Różę i Melę. 

Szaja siedział jeszcze w kantorze i bawił się 
z wnuczkami, córkami Staniaława, który coś 
pisał pilnie i tylko od czasu do czasu podnosił 
głowę i uśmiechał się do dziewczynek, których 
rudawe główki i różowe twarzyczki tuliły się 
do szerokiej piersi dziadka. 

Szaja bawił się znakomicie, podnosił dzieci 
do góry, całował je i wybuchał co chwila wiel- 
kim, wesołym śmiechem. Jego czerwone, jastrzę- 
bie oczy pełne były Łzułości i wesela. 

— No widzi doktór, co to za umęczenie być 


— Podobne są nieco do panny Róży! 

— Z włosów tylko, bo zresztą są znacznie 
piękniejsze. 

— Jedźmy zaraz, bo pociąg przychodzi za 
osiem minut. 

Bona dyskretnie stojąca pod oknem, zabrała 
dziewczynki i zaraz pojechali. 

Przyjechali jeszcze na czas, bo amerykań- 
skie kłusaki Szai rwały jak wiatr, ale pociąg 
równocześnie wchodził na stacyę, zapchaną 
ludżmi. 

Przed Szają jednak rozstępowali się wszyscy, 
czapki i kapelusze zrywały się z głów żydow- 
skich, głosy milkły, a wszystkich spojrzenia 
obejmowały z ciekawością jego zgarbioną, wy- 
niosłą postać, opiętą w długi, szary surdut. Gła- 
dził brodę, kiwał głową znajomym i szedł po- 
między szpalerem, jaki się utworzył, z miną 
króla, który raczył łaskawie patrzeć na tę zbitą 
gęstwę biedną, rozstępującą się przed nim z po- 
spiechem. 

Dziewczynki szły przed nim, podobne ze stro- 
jów do różowych motylów. 

Z okien wagonów pierwszej klasy Wysocki 
już zdaleka zobaczył wychylające się głowy 
Róży i Meli i natychmiast rzucił się do drzwi- 
czek wagonu. 

Pierwsza wysiadła Róża, ciągnąc na łańcu- 
szku popielatą, maleńką małpkę, która nie- 
zgrabnie podrygiwała i siadała co chwila na 
peronie. 

— Jak się masz Róża! jak się masz! — 
wołał Szaja, i gdy go Róża ucałowała, ujął 
ją pod brodę dwoma palcami, pogładził drugą 


dziadkieni! — zawołał wesoło do wchodzącego |ręką po twarzy i szepnął wzruszonym głosem: 
Wysockiego. — Dobrze wyglądasz... Dobrze, żeś już przy- 
— Śliczne dzieci! — zauważył doktor, bo|(jechała. 


istotnie dziewczynki były bardzo ładne. 


— Koko do pani! Koko! — wołała Róża na 


małpkę, która przestraszona tłumem i hałasem 
zaczęła się gwałtownie rzucać i wyrywać, aż 
ją musiała wziąć na ręce. 

— Czekał pan na nas?... — pytała cicho 
Mela, gdy już szli wolno przez zatłoczone wyj- 
ście, do powozu. 


— Czekałem na panią... — nie śmiał jej 
mówić po imieniu. — Czekałem na panią ca- 
łe długie dwa miesiące... — szeptał niezmiernie 


poruszony jej przyjazdem. 

— I ja czekałam całe długie dwa miesiące, 
długie... długie... 

Szli obok siebie, więc ręce ich łatwo się 
spotkały w tłoku, ścisnęli się mocno i nie mó- 
wili już więcej, bo trzeba było wsiadać do po- 
wozu. Wysocki chciał ich pożegnać i uciec, bo 
widok Meli przyprowadził go o dziwne zawro- 
tne drżenie. 

Poczuł się dziwnie szczęśliwym, dziwnie 
upojonym, patrzył na nią przymglonemi rado- 
ścią oczami, serce biło mu pospiesznie, ręce 
drżały ze wzruszenia, chciał uciec, aby się nie 
zdradzić ze swoim stanem, ale panny go nie 
puściły. 

Usiadł na przedniem siedzeniu, wprost Meli, 
i patrzył na jej popielate włosy, wymykające 
się skrętami z pod wielkiego jasnego kapelusza 
i na jej twarz nieco opaloną na kolor złotawe- 
go wina, patrzył tak uporczywie i płomiennie, 
że Mela się mięszała, odwracała głowę, popra- 
wiała kapelusz i tak bardzo czuła się szczę- 
śliwą przez to pomięszanie radosne, że wybu- 
chała wesołym śmiechem z grymasów małpy, 
przyczepionej do ramion Róży i nie pozwala- 
jącej się stamtąd sprowadzić; czasami tylko jej 
szare wielkie oczy prześlizgiwały się bardzo 
szybko po twarzy Wysockiego i uciekały zalę- 
knione a rozradowane. 

Róża tymczasem tak była poruszona, że na 


przemian całowała dziewczynki, pieściła się 
z małpką i opowiadała różne przygody z po- 
dróży, nie spostrzegając Meli i jej promienieją- 
cej twarzy. 

— A gdzie ciotka? Nie ma ciotki! Zgubi- 
łyśmy ciotkę! — wykrzyknęła Róża, zatrzymu- 
jąc powóz, bo w tej chwili dopiero spostrzegła 
brak ciotki Meli, która im towarzyszyła w po- 
dróży. 

— Trzeba wrócić ma stacyę. Zawracaj! — 
zawołał Szaja. 

— To ja wysiądę i pójdę odszukać ciotkę 
pani — podchwycił żywo Wysocki i rad z tej 
okazyi pozostania, wyskoczył natychmiast z po- 
wozu. 

— Dobrze, ale musi nam pan ciocię przy- 
wieść do domu. 

— Przyjdę w niedzielę, panie potrzebują od- 
poczynku.. mógłbym przeszkadzać... — tłóma- 
czył się Wysocki, spoglądając na Melę prosząco. 

— A więc dobrze, kiedy się pan tak gorąco 
broni, ale w niedzielę o zwykłej godzinie cze- 
kamy pana w czarnym gabinecie. Zawiadom 
pan Bernarda i przyjdźcie razem. 

— Bernard wyjechał do Paryża. 

— No, mniejsza z nim; w ostatnich czasach 
był już mniej zabawnym. 

— Kiedyż pani podobny wyrok wyda na 
mnie ? 

— (o do pana, to Mela decyduje... 

— Tem gorzej dla mnie... 

Nie usłyszał już odpowiedzi, bo konie póde- 
rwały z miejsca kłusem, ale schwycił takie 
spojrzenie Meli, które mówiło co innego i prze- 
pełniło mu duszę dziwnie przejmującym niepo- 
kojem, dziwnie słodkim bólem. (C. d. n.) 


— 
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kę wiejską i petycyę gminy Kniaziołuko 
o ułatwienie jej (przy pomocy banku krajowego) 
zakupna obszaru dworskiego od dyrekcyi domen 
i lasów. 

Vemiam aetatis otrzymali dyrektorowie szpi- 
tali powszechnych: Albert Zauderer w Brze- 
żanach i Jerzy Kakolniak w Stanisławowie, 
lekarz Miron Jajus w Sokalu i dyrektor Józef 
Eckhardt w Tarnopolu. 

Do porządku dziennego przeszedł Sejm nad 
petycyami nauczycieli: Stefana Kawczyńskiego, 
Karola Godzienia, Jana Żmudy i Włodz. Kale- 
czyńskiego o przyznanie dodatków pięcioletnich, 
tudzież nad petycyą gminy Czudec o ponowne 
zamianowanie dla niej nauczyciela Krzysia, prze- 
niesionego bez powodów gdzieindziej. 

Na wniosek zaś komisyi sanitarnej za- 
padła uchwała : 

Sejm uznając potrzebę wybudowania nowego 
pawilonu przy szpitalu powszechnym w Podhaj- 
cach, udziela na ten cel w myśl $ 15 ustawy 
z dnia 28 lipca 1897 r. (Nr. 47 Dz. ust. kraj.) 
z funduszów krajowych połowę kosztów tej bu- 
dowy w maksymalnej kwocie 40v0 złr. pod wa- 
runkiem, że powiat dostarezy połowy, względnie 
reszty potrzebnej do budowy kwoty, i upoważnia 
Wydział krajowy do zaciągnięcia na cel powyż- 
szy pożyczki, spłacalnej w latach dziesięciu w 
sposób amortyzacyjny, przez podniesienie taksy 
leczniczej dla szpitala w Podhajcach. 

Wreszcie dla pogorzeleców gminy Derewnia 
przeznaczono 300 złr. (a nie 7000 złr., jak 
wczoraj przez pomyłkę w telegramach podano) 
zapomogi. 

Wniosek zgłosił, oprócz wymienionych wezo- 
raj przez nas, także pos. Rey o ponowną re 
wizyę rzek spiawnych. Interpelacyę zgło- 
sił także pos. Osuchowski w sprawie odbu- 
dowania mostu na drodze rządowej pod Turką 
i w sprawie bezzasadnego zamykania targów 
na bydło. 


W Berlinie a w Wiedniu. 


Mowa księcia Hohbeniohego, wypowiedziana 
przeciwko Polakom pod pretekstem uzasadnie 
nia projektu dotyczącego nowych 100 milionów 
na kolonizacyę niemiecką w zaborze pruskim, 
odbiła się bardzo silnem echem we wszystkich 
sferach, gdzie walka słowiańszczyzny z germa- 
nizmem jest na porządku dziennym, a więc 
najwięcej w samych Niemczech i w Austryl. 
Mamy przed sobą głosy liberalnej prasy mie- 
mieckiej z Berlina i Wiednia. Żestawienie ich 
prowadzi do bardzo znamiennego wyniku: oka- 
zuje się, że jakkolwiek liberali niemieccy i au- 
stryaccy zarówno nienawidzą Polaków, jedni i 
drudzy zawsze występują przeciwko nam wrogo, 
to przecież różnica w ich postawie jest bardzo 
znaczną. berlińska prasa liberalna walczy z ży- 
wiołem polskim i w zasadzie popiera wszelkie 
środki germanizacyjne, ale liberah berlińsey nie 
stracili jeszcze zupełnie zdrowego rozsądku i kry- 
tycznego zmysłu i nieraz znajdują słowa potę- 
pienia dla tej wynzdanej org1 germanizatorskiej, 
jaką prowadzi rząd, zachęcany do tego przez. 
hakatystów. Nasi zaś najserdeczniejsi w Wie- 
dniu z głęboką nienawiścią i perfidyą, a zara- 
zem z zapoznaniem najelementarniejszych zasad 
słuszności i zdrowego rozsądku korzystają 
z każdej nadarzającej się sposobności, aby pod- 
nieść rzekome zbrodnie Polaków i niebezpie- 
czeństwo, jakie zawierają niby w sobie dążno- 
ści polskie. Ilekroć w Niemczech, albo w Rosyi 
nowy cios spadnie na Polaków, ilekroć chodzi 
o nowe środki ustawodawcze, przeciwko żywio- 
łowi polskiemu wymierzone; — liberali wie- 
deńscy z pewnością znajdą się po stronie na- 
szych wrogów i będą się starali zaostrzyć sytua- 
cyę, rozjątrzyć antagonizm, pogłębić ucisk na 
nas spadający. 

Warto porównać stanowisko, jakie wobec 
mowy ks. Hohenlobe'go zajęła wiedeńska Neue 
Fr. Presse, z postawą liberałów berlińskich, a 
zwłaszcza bardziej niezawisłych grup liberalnych 
w Niemczech. Podczas gdy nawet tacy wrogo- 
wie nasi w Niemczech, jak pp. Heydebrand, 
hr. Moltke, dr. Sattler i Seer zmuszeni 
byli, podczas dyskusyi w Sejmie pruskim, 
przyznać, że rząd działa pod przymusem, i o0- 
strzedz, aby nie przeciągano struny, a bardziej 
niezawiśli zwrócili się nawet stonowczo prze- 
ciwko nieopatrznej polityce pruskiej: w Wie- 
dniu tymczasem nasi najserdeczniejst z prawdzi- 
wą radością powitali hasło, wydane przez ks. 
Hohenlohego do śmiertelnej walki przeciwko 
Polakom. 

N. Fr. Presse, w obszernym artykule wstę- 
pnym omawiając mowę ks. Hohenlohego, pod- 
nosi jego mądrość stanu i rozkoszuje się posta- 
wą, jaką zajął względem Polaków; nie dość te- 
go: fałszuje jeszcze intencye kanclerza niemie- 
ckiego i stara się z mowy jego ukręcić bicz na 
Polaków w Austryi. Organ liberałów wiedeń- 
skich czyta między wierszami mowy ks. Ho- 
henlohego, że potępił on aspiracye Polaków w 
Austryi i chciał powiedzieć, że w Prusach nie 
uda się Polakom nigdy to, co im się w Austryi 
udało; dowodzić ma tego użyte przez kanclerza 
niemieckiego wyrażenie, że w Prusach nie ma 
gruntu dla „federalistycznych tendencyj*. Prusy 
nie mają potrzeby obawiać się dzisiaj federali- 
stycznych tendencyj, a więc ostrzeżenie to, zda- 
niem dziennika wiedeńskiego, mogło się odnosić 
jedynie do Polaków w Austryi. 

Wychodząc z tego naciągniętego komentarza, 
N. Fr. Presse zwraca się następnie przeciwko 
polskim dążnościom w Austryi 1 wylicza rzeko- 
me zbrodnie Polaków: że są hberoldami federa- 
lizmu, że kroczą na czele słowiańsko - klerykal- 
nej większości i najgłośniej domagają się roz- 
szerzenia autonomii, a Sejm galicyjski właśnie 
w tym duchu uchwala adres do tronu. Organ 
wiedeński podstępnie i przewrotnie podsuwa ka. 
Hohenlohemu myśl, że przyczyną rzekomej agi- 
tacyi wielkopolskiej w zaborze pruskim są sto- 
sunki austryackie, gdyż w położeniu Polaków 
w Austryi rodacy ich w pruskich dzielnicach 
czerpią otuchę i zachętę. Źwiązek więc pomię- 
dzy mową ks. Hohenlohego a postępowaniem 
Polaków w Austryi, jak twierdzi N. Fr. Presse, 
ukazuje się jej w jaskrawem oświetleniu. 

Żydowsko-hberalny dziennik wiedeński z calą 
niedorzecznością wmówić usiłuje w czytelników, 


że surowa dola, jaka jeszcze spotkać może Po 
laków w zaborze pruskim, jest następstwem ich 
nieokiełzanej dumy i pychy w Austryi, jak 
gdyby rzeczywiście antipolska polityka Prus da- 
towała się dopiero od czasu utworzenia się dzi- 
siejszej większości w austryackiej Radzie pań 
stwa! Ile perfidyi i głupoty zarazem w tem 
twierdzeniu, ile fałszu i obłudy w tem przekrę- 
caniu intencyj obcego męża stanu, ile przewro- 
tności politycznej w wyzyskiwaniu stosunków 
międzynarodowych na rzecz wewnętrzuych wa 
śni austryackich i w chęci zwrócenia ostrza 
przymierza austryacko - niemieckiego przeciwko 
Polakom! 

Ogan liberałów wiedeńskich raduje się z mo- 
wy Hohenlohego, zachęca rząd pruski do nieo- 
patrznej walki & outrance z polonizmem, i bie- 
rze z tego asumpt do potępienia Polaków i roz- 
budzania przeciwko nim nienawiści w Austryi. 

A posłuchajmy teraz, eo pisze Berliner Tage- 
blatt. Wykazuje on niekonsekwencyę rzą- 
du, który żądanie nowych stu milionów na ce- 
le kolonizacyi niemieckiej motywuje tą okoli- 
cznością, że Polacy są rozgoryczeni i wrogo dla 
Niemców usposobieni: wszak rząd ten sam spo- 
wodował taką sytuacyę swą prowokacyjną poli- 
tyką, a uchwaleniem nowych stu milionów za- 
ostrzy tylko antagonizm i rozbudzi namiętności 
narodowe, ponieważ propaganda polska zaczer- 
pnie w nowej ustawie zdwojoną energię do 
walki. 

„Potępiamy taką politykę— pisze Berl. Tagbl.— 
nie dlatego, iżbyśmy mieli szczególniejszą sym- 
patyę dla Polaków, lub byli obojętnymi dla spra- 
wy rozwoju niemczyzny na kresach wschodnich; 
lecz obawiamy się nieobliczalnych 
następstw tej nowej antipolskiej u- 
stawy. Widzimy w niej niebezpieczny za ro- 
dek, rozkładem i zniszczeniem brze- 
mienny, który rozrośnie się w wielkie drze- 
wo niezgody i trwałego niezadowo- 
lenia, oraz bezustannej walki pomiędzy ludno- 
ścią tych mięszanych pod względem narodowo- 
ści dzielnic państwa naszego.“ 

Organ berliński trzeżwo patrzy w przyszłość, 
rozumie odpowiedzialność, jaka spada na rząd 
i szowinistów niemieckich wobec przyszłych po- 
koleń, i pragnąc zwalczania żywiołu polskiego, 
nie tające się z nieprzyjażnią dla Polaków, nie 
traci jednakże w swej zawziętości zdrowego roz- 
gądku, jak liberali i narodowcy niemieccy w 
Wiedniu. Zestawienie to powinnoby być dla nich 
nader pouczającem i powinaoby ich ostrzedz na 
przyszłość; a dla nas, Polaków, jest także peł- 
nem znaczenia, przedstawia nam bowiem w praw- 
dziwem świetle naszych przeciwników polity- 
cznych w Austryil 


Z Sejmu czeskiego. 


Przebieg wczorajszego posiedzenia Sejmu cze- 
skiego znależli czytelnicy nasi w wczorajszych 
telegramach. Pod koniec posiedzenia, którego 


ciąg dalszy dzisiaj się odbędzie , przemówił ks. | jenie. 


Fryderyk Schwarzenberg, a jego oświad- 
czenia, złożone imieniem stronnictwa wielkiej 
własności, zasługują na baczniejszą uwagę. 
Przemówienie tedy jego uzupełniamy. Książę 
Schwarzenberg stwierdził przedewszystkiem , że 
wniosek p. Schlesingera nie kwalifikuje się do 
przyjęcia, albowiem wypowiada walkę na nowo— 
podczas gdy przez wniosek hr. Bouquoya chciała 
wielka własność czeska sprowadzić porozumie- 
nie i pokój w kraju. Nie może ona przeto gło- 
sować za wnioskiem Niemców, którzy chcą przy- 
wrócenia słżałus quo ante, tem bardziej, że Niem- 
com nie rozchodzi się o ruzporządzenia językowe, 
tylko o szerzenie walki historycznej, o zwycię- 
stwo centralizmu nad autonomią. Wniosek Schle- 
singera zdąża do zaostrzenia tej walki, a bynaj- 
mniej nie uśmierza waśni narodowościowych. 
Co do oświadczenia rządu w kwastyi językowej, 
który zapowiedział nowe rozporządzenia języko- 
we, wielka własność czeska tylko pod tym wa- 
runkiem za nowemi rozporządzeniami oświad- 
czyć się może, jeżeli: 1) w kraju ustanowioną 
będzie dostateczna ilość urzędników, władają- 
cych oboma językami; 2) jeżeli okręgi językowe 
w ten sposób będą podzielone, ahy rozstrzygało 
w tej sprawie nie obliczenie ludności, ale język 
macierzysty, i 3) jeżeli rząd wszystkim mie- 
szkańcom da zapewnienie, że otwarcie przyzna- 
wać się będą mogli do swej narodowości. 

Mowca broni następnie wywodów pos. Silva- 
Taroucy i podnosi, że zadaniem wielkiej wła- 
sności jest obrona dynastyi, historycznych praw 
królestwa czeskiego, sprawiedliwości i równo- 
uprawnienia obu narodowości. 

Po Franciszku Schwarzenbergu przemawiał 
Leitner, poczem przerwano dalszą dyskusyę. 

Marszałek polecił odczytać interpelacyę po- 
słów niemieckich w sprawie zakazu noszenia 
odznak burszowskich. 

Już podczas czytania interpelacyi panowało 
w Izbie ogromne wzburzenie. Posłowie skupili 
się dokoła prezydyum. Palffy i Bouquoy 
zajęli miejsca obok namiestmka. Aktuaryusza 
sejmowego odczytującego interpelacyę Schue- 
ckera, zaatakowali Niemcy wołaniem: „Po- 
wolej! Nie nie rozumiemy!* 

Po odczytaniu interpelacyi zabrał głos na- 
miestnik. 

Będę miał zaszczyt, przemówił, odpowiedzieć 
na tę interpelacyę na jednem z następnych po- 
siedzeń. 

Głosy 2 lewicy: Chcemy usłyszeć odpo- 
wiedź zaraz! 

Namiestnik siada napowrót. 

Wolf (do namiestnika): Nie możesz pan 
mówić z głowy? Pan musisz czekać, aż panu 
skoncypują tekst mowy? Ależ w takim razie 
nie masz pan kwalifikacyi na namiestnika! 

Marszałek poleca odczytać interpelacyę 
Schamanka. Wszczyna się jednak taka piekiel 
na wrzawa, że ani słowa zrozumieć niepodobna. 
Niemieccy posłowie prześcigają się w okrzykach, 
wołając : Musimy jeszcze dziś mieć odpowiedż. 
Musimy ją mieć zaraz ! 

Prade (do namiestnika): Maszeruj pan do 
kasyna szlacheckiego i każ sobie odpowiedź 
ułożyć 

Wolf: Podlipny jeszcze w sali, może panu 
podszepnąć. co masz odpowiedzieć. 

Kahl: To tchórzostwo ! 


NOWA REFORMA 


Inne głosy: Bezczelność ! zuchwalstwo ! 

Czesi (do Ira): Sodawasser! 

Iro: Milczcie, wy, czeskie knedle. Wy je- 
steście posiepakami policyjnymi, wołacie o po- 
licyę ! 

Prade (do namiestnika): Pan nie podlegasz 
już Jego ces. Mości, pan podlegasz Podlipnemu. 

Wolf z zaciśniętemi i wyciągniętemi w stro- 
nę namiestnika pięściami rzuca nań dalej obelgi, 
wobec czego marszałek wzywa go do porządku. 
(Huczne oklaski ze strony Młodoczechów i repre- 
zentantów wielkiej własności). 

Wolf: To nas nie przestrasza. Chcemy, aże- 
by namiestnik odpowiedział. (Zwrócony do na- 
miestnika). Jeżeli pan nie chcesz wykrztusić od- 
powiedzi, to precz z panem. Mało mózgu u pana, 
ale miedziane masz czoło! 

Namiestnik siedzi ze skrzyżowanemi na pier- 
siach rękami. Prade potrząsa do niego grożąco 
ręką i woła: „Jeśli pan myślisz, że pan możesz 
z nami żartować, to pan się grubo mylisz!*. 

Podezas tych awantur marszałek krajowy 
poleca, aby odczytano jednę jeszcze interpelacyę, 
i zamyka posiedzenie wśród wielkiego 
niepokoju. Gdy się sala opróżnia, występuje na 
środek Wolf i wrzeszczy: „Pereać namiestnik! 
Trzymam zakład, że zostanie on usunięty w ciągu 
14 dni“. 

Namiestnik, otoczony przez Pality'ego, Bou- 
quoya i kilku innych, rozmawia z nimi zZ oży- 
wieniem i jeden z ostatnich opuszeza salę. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 22 stycznia. 


Nie wiemy, czy w urzędowem sprawozdaniu 
mowa ks. Hohenlohego została z umysłu 
zmodyfikowaną i cokolwiek złagodzoną, czy też 
pierwsze doniesienia telegraficzne były niedo- 
kładne, dość że w urzędowem sprawozdaniu 
najbardziej prowokacyjny ustęp brzmi cokolwiek 
inaczej, niż w pierwotnych doniesieniach. Z obo- 
wiazku sumienności i dokładności dziennikar- 
skiej to zaznaczamy. Ks. Hohenlohe, według u- 
rzędowego tekstu, nie powiedział, że nie chce 
nic wiedzieć o przyjażni lub kompromisie z Po- 
lakami, lecz miał się wyrazić w końcu swej 
mowy, jak następuje : 

„Gdzie interesy monarchii pruskiej są zakwe- 
styonowane, tam nie znam kompromisu. A Po- 
lakom przypominam słowa poety fruncuskiego : 
Quittez le long espoir et la vaste pensie! Jeżeli 
Polacy -to uczynią, jeżeli wyrzekną się niezi- 
szczalnych nadziei, jeżeli staną się, albo pozo- 
staną rzetelnymi Prusakami, to porozumiemy się 
z nimi i będziemy wzajemnie żyć w pokoju“. 

Zmiana ta mie zmienia istoty rzeczy, łagodzi 
tylko cokolwiek ton, odbierając mu cechę bez- 
względnie brutalnej prowokacyi. W każdym ra- 
zie mowa była napaścią i hasłem do walki na 
śmierć i życie, tak dalece, że nawet w kołach 
niemieckich, i to w kołach wrogo usposobionych 
dla Polaków, wywołała zdumienie i zaniepoko- 


Na onegdajszem posiedzeniu parlamentu 
niemieckiego przy dyskusyi nad budżetem 
urzędu spraw wewnętrznych sekietarz stanu hr. 
Posadowsky występił przeciwko socya- 
lizmowi, zaznaczając, że socyalni demokraci 
nie poprzestają na kwestyach czysto ekonomi- 
cznej natury, lecz pracują nad dokonaniem 
przewrotu społecznego i dążą do ustanowienia 
republiki; lecz w Niemczech, gdzie poczu 
cie monarchiczne i dyuastyczne jest tak silne, 
nie osiągną celu, zwłaszcza gdy obywatelstwo 
kroczyć będzie wspólnie z potęgami reli- 
gijnemi, działającemi łagodząco w kwestyi 
socyalnej; wtedy bowiem zdoła odeprzeć wzbie- 
rającą falę socyalizmu. 


Z zaboru pruskiego. 


Setki milionów przeznaczają Niemcy na kolo- 
nizacyę, rzekomo w celach szerzenia kultury 
na ziemiach polskich. Jak zaś w rzeczywistości 
wygląda owa cywilizacyjna działalność, przeko- 
nać się można z rzutu oka na stosunki szkolne 
w prowineyach polskich. Berl. Tagbl. przytacza 
zajmujące szczegóły z powiatu zachodnio-poznań- 
skiego. I tak w r. 1886 260 dzieci w tymże 
powiecie nie przyjęto do szkoły — dla braku 
lokalów i nauczycieli. W r. 1891 liezba ta wzro- 
sła do 306, a w roku ubiegłym w jednej jedy- 
nej miejscowości, w Będlewie, dla tychsamych 
powodów aż 100 dzieci nie bierze udziału 
w nauce. Na szkoły nie ma więc pieniędzy, lecz 
są i to setki milionów na germanizacyę i wy- 
kup ziemi polskiej. 

Poseł Stefan Cegielski, poseł miasta Po- 
znania i powiatów poznańskich do parlamentu 
niemieckiego, ogłosił list otwarty do wyborców, 
w którym oświadcza, że, dla umożliwienia zgo. 
dy stronnictw, nie będzie kandydował w zbliża- 
jących się wyborach do parlamentu. 

Komitet prowineyonalny wyborczy postawił 
kandydaturę ks. szam. Enna na posła przy 
uzupełniających wyhorach do Sejmu pruskiego 
w okręgu babimojsko-międzyrzeckim, w miejsce 
zmarłego posła Tiedemanna. Wybory odbędą się 
d. 29 b. m. 


KRONIKA. 


Kraków, 22 stycznia. 


Nabożeństwo pamiątkowe. Dziś, jako w 35 ro 
cznicę walki narodowej w 1863 r. w przepełnio 
nym publicznością kościele księży Pijarów odbyło 
się uroczyste nabożeństwo. Reprezentanci Stowarzy- 
szeń rękodzielniczych staw'li się nader licznie ze 
sztandarami. Podczas mszy św. chór męski śpiewał 
odpowiednie pieśni, Najważniejszym momentem na- 
bożeństwa było wygłoszone z ambony przemówie- 
nie rektora ks. Pijarów ks. Chromeckiego. Czeigo- 
dny kapłan mówił o potrzebie krzewienia i pielę- 
gnowania uczuć religijnych i patryotyczuych, bez 
których mie istnieje prawdziwa moralność i miłość 
bliźniego. Faryzeuszowską i obłudną jest metoda 
potępiania tych, którzy nabożeństwa i obchody pa- 
tryotyczne urządzają, bo w czci dla przeszłości i 
jej bohaterów, godzi się czerpać naukę i otuchę 
na przyszłość, Żaden naród cywilizowany nie wy- 


rzeka się swojej dziejowej przeszłości, lecz przeka 
zuje tradycye młodym pokoleniom. Polacy, pozba- 
wieni politycznego bytu, czynić ta muszą tem żar- 
liwiej, bo nie fizyczna przemoc, lecz upadek du 
cha, spaczeuie charakterów s% dopiero prawdziwą 
niewolą, której kajdany najdotkliwszemi być mn 
szą nawet dla ludów rzekomo wolnych, jak Fran- 
cya współczesna. Po nabożeństwie licznie zebrana 
publiozność śpiewała pieśni kościelno patryotyczne. 

Nabożeństwo żałobne za duszę á. p. Teresy 
Śmiałowskiej, opiekunki więźniów stanu z 
przed r. 1846, nczestniczki organizacyi narodowej 
w r. 1863, odprawionem będzie, jako w 6 roczni 
cę zgonu, we wtorek 25 b. m. o godz. 9 rano w 
kościele 00. Kapucynów. 

Wieczorek w „Sokola“. Przypominamy, że ju- 
tro w niedzielę wieczorek patryotyczny w wielkiej 
sali „Sokoła* o godz. 7. Nie ulega wątpliwości, że 
publiczność patryotyczna licznem przybyciem na- 
grodzi trudy komitetu ebywatelskiego, około urzą 
dzenia uroczystości, oraz amatorów, którzy złożą 
się na wykonanie pięknego i obfitego programu. 
Zaznaczamy, że pokup biletów jest wielki, radzimy 
tedy pospieszyć się z nabyciem. Po koncercie od- 
będzie się w górnej sali „Sokoła* poważna wie- 
czornica ze współudziałem włościan. 

Ż „Sokoła“. Druga zabawa dla dzieci odbędzie 
się jutro w niedzielę 23 b. m. Program urozmai 
cony. 

Ż powodu rocznicy powstania z Pragi czeskiej 
otrzymujemy następujące pismo : 

„W 35 rocznici stycznowćgo powstania r. 1868 
żiwucim kolegóm bratnć „Na zdar!“ Poleglym ne- 
ginouci czest i słiiwa, Prziszlosti niroda polského 
i czeskćgo i bratnych narodu slawjanskich w Au- 
strii: Czolem! Pod chorengou za naszi i waszi wol- 
nosc, we bratne zgodie, we zbronie ducha i kultu- 
ry rzec nasza pospolna zwylizi. Slawa slobodie! 
Slawa wolnosti! — Josef Kessier Masakovski, 
uczastnik powstania.” 

Wykłady popularne. W poniedziałek 24 b. m. 
o godzinie 7 wieczerem rozpocznie się w sali amf- 
teatru gimnazyum św. Anny dalszy ciąg wykła 
dów popularnych prof. dr. Józefa Rosenblatta 
„O najważniejszych umowach cywilnych, w szcze- 
gólności o kupnie i sprzedaży, o zamianie, 0 kon- 
trakcie najmu i o pełnomocnietwie. * 

Na budowę szkoły polskiej w Biały złożoła 
Józefowa Kotarbińska na ręce p. M. Siedleckiej 
rubla od p. A. H., dymisyonowanego pułkownika 
z Żytomierza. 

Sprawy miejskie. Sekcya prawnicza Rady miej 
skiej na odbytem wczoraj posiedzeniu uchwaliła 
przedstawić Radzie miasta wniosek wypracowania 
projektu ustawy przymusowego wprowadzenia wo- 
dociągów do domów prywatnych w Krakowie i 
przedłożenia tejże ustawy Sejmowi krajowemu do 
zatwierdzenia. Na podstawie referatu dyrektora bu 
downietwa miejskiego, p. Wdowiszewskiego, rozpa 
trywała sekcya sprawę rozszerzenia dróg na Blichu 
i warunków stawianych przez władze kolejowe. 

Zaćmienie słońca. Oczekiwane z zaciekawieniem 
widowisko nie było u nas dzisiaj widzialne. Z po 
wodu pochmurnego poranku nie mogli mieszkańcy 
Krakowa obserwować zaćmienia. Skończyło się na- 
tem, że do godziny 8 znacznie ciemniej było, niż 
w inne dni pochmurne. Czekajmy zatem do roku 
1912, a może więcej ujrzymy. 

Towarzystwo muzyczne, któremn udało się po 
zyskać p. Aleksandra Bandrowskiego do współ- 
udziału w koncercie, urządza, korzystając z tej 
sposobności, koncert z programem wyłącznie Wa- 
gnerowskim. Wykonane zostaną wyjątki z Lohen 
grina, Tanntinsera, Rienzi, Walkyrii i Meistersin- 
gerów. 

Koncert ten odbędzie się w piątek dnia 4 lute 
go b.r. w sali „Sokoła“, a bilety nabywać można 
w kancelaryi Towarzystwa muzycznego (plac Szcze- 
pański 1. 3) w godzinach od 12—1 w południe i 
od 5—6 wieczorem. 

Aleksander Bandrowski, jeden z najgłośniej- 
szych tenorów tegoczesnych, uznany za najlepszego 
interpretatora utworów Wagnerowskich, zatrzyma 
się w przejeździe przez Kraków, celem wzięcia 
udziału w koncercie Towarzystwa muzycznego, któ- 
re urządza wieczór Wagnerowski, Imiona kompo- 
zytora i wykonawcy dają wszelką rękojmię powo- 
dzenia koncertu, który w naszem mieście, gdzie nie 
często ma się sposobność zatrzymać Śpiewaka tej 
miary, co Aleksander Bandrowski, wzbudził wiel 
kie zainteresowanie wśród muzykalnej publiczności 
krakowskiej, 

Z „Lutni“. Ogólne zebranie członków Towarzy- 
stwa odbędzie się we wtorek 25 b. m. w lokalu 
„Lutni* o godz. 8 wieczorem, Na porządku dzien 
nym: a) Sprawozdanie z czynności za rok 1897; 
b) Sprawozdanie kasowa; c) Wybór członków do 
zarządu; d) Wnioski, 

W myśl statuty prawo udziału na walnem zgro- 
madzeniu przysługuje wyłączuie członkom czyn- 
nym Towarzystwa. 

Zmarii. Marceli Smoleński, inżynier, żałnierz 
polski z 1863 roku, zmarł we Lwowie w 55 roku 
życia. 

Konstanty Matczyński, oficer wojsk polskich 
z r. 1881, major legii polskiej na Węgrzech 1848, 
major kozaków sułtańskich 1856, umarł w tæ 
pszynie 18 b. m., przeżywszy lat 88. 

Paweł Rutkowski, b. kupiec i ohywatel m. 
Krakowa, zmarł w 72 roku życia. 

Piotr Marcisiewicz, b. właściciel dóbr w 
Królestwie Polskiem, zmarł w Krakowie w 72 ro- 
ku życia, 

Katarzyna Herliczkowa zmarła w Krakowie 
przeżywszy lat 70. 

Z kroniki policyjnej. Za kradzież zboża z wa- 
gonów w magazynach p. Przeworskiego aresztowa- 
ni zostali robotnicy Czechowski i Maryniak. — Zło- 
ty zegarek, w kościanym faterale, rzekomo znale- 
ziony na polach w Kobierzynie, odebrano od po 
dejrzanej osoby, zaś złoty pierścionek i dwie pary 
kolczyków od niejakiej Maryi Zegadło. Właściciele 
zgłosić s'ę mogą do biura policyi pod Zamkiem. 

Obława na żebraków. Niejednokrotnie podno 
szone przez prasę i publiczność skargi na rozwiel- 
możnione w mieście naszem natrętne źebraetwo, co 
dało także powód do poruszenia tej sprawy na po- 
siedzeniu Rady miejskiej, spowodowały władze bez- 
pieczeństwa publicznego do użycia środków, które- 
by złemu zaradzić mogły. Dziś rano policya urzą- 
dziła i przyaresztowała przeszło 50 żebraków, prze- 
ważnie młodych i zdolnych do pracy. Umieszczono 
ich tymczasem w aresztach miejskich i *poddano 
zbadaniu eo do środków życia oraz przynależności 
do gminy. Dla lazzaronów krakowskich był to 
dzień krytyczny. 

Przegląd lekarski pisząc w dzisiejszym swym 


Kraków. 23 Stycznia 18:8 


numerze o ofdkrycin Schenka w sprawie dowolnego 
oznaczania płci u potomstwa, tak się wyraża: 
„Prof. Schenk, przypuszczać należy, pracuje i za- 
pewne wydoskonala dalej swoją metodę; bo nie 
musi ona być jeszoze dojrzałą, skoro wynalazca 
nie ogłosił jej na właściwej drodze, a tem samem 
nie poddał krytycznej ocenie specyalistów i zawo- 
dowców.* Równocześnie ogłasza Przegląd lekarski 
artykuł prof, Adumetza, skreślający „rzut oka na 
obecny stan nauki o dowolnem wpływaniu na płeć 
potomstwa u zwierząt“. 

Towarzystwo Bratniej Pomocy  słuchaczek 
kursów im. Baranieckiego urządza i w tym rokn 
wieczorek. Już utworzył się komitet, który zapo- 
wiada zabawę na dzień 12 lutego (w sali Saskiej). 
Niewątpliwie ucieszą się tą wiadomością wszyscy, 
którzy z przeszłorocznego wieczorku wynieśli naj- 
milsze wspomnienia. Sympatyczne cele Towarzy- 
stwa, które ndziela wsparcia uboższym rodaczkom 
z za kordonu, pragnącym uzupełnić swa wykształ- 
cenie,u nas, w duchu polskim, zasługuje ze wszech 
miar na poparcie. Zaproszenia będą rozesłane, jak 
donosi komitet, w dniach najbliższych. 

Z Wadowic otrzymujemy dziś dodatkowo wiado- 
mość , że Włodarskiego, który uciekł z więzienia, 
odkryła w piwnicy jednego domu służąca i tym 
sposobem przyczyniła się do schwytania niebezpie- 
cznego złoczyńcy. W Wadowicach i okolicy obie- 
gała pogłoska, że Włodarski obiecał wypłacić 10 
tysięcy złr. temu, kto mu dopomoże do ucieczki. 
Gdy go ujęto, jak przy rozprawie, Włodarski sta- 
wiał się ostro, a zapytany przez żandarma, dlacze- 
go uciekał, odpowiedział: „Abyś mnie łapał !* 

W Oświęcimie jutro w niedzielę Czytelnia miej. 
scowa Koła Towarzystwa „Szkoły lądowej“ urzą- 
dza w sali „Sokoła* zabawę z tańcami. 

Bismarkowska agencya. M. Jacobsohn, Erz- 
herzoglicher Gutspächter Bau-Requisiten- und 
Holzwaaren-Erzeugung in Maków (Galizien). 
Wohnt in Kojszówka. 

Brzostek, 21 stycznia, (Koresp. N. Reformy). 
Dziś staraniem komitetu miejscowego odprawił pro- 
boszez ks. Stefan Szymkiewicz nabożeństwo żało- 
bne za poległych na polu walki o niepodległość 
narodową w r. 1863, Na nabożeństwie licznie ze- 
brali się obywatele, inteligencya, mieszczaństwo i 
wieśniacy, Kościół okryty kirem, trumna, spoczy- 
wająca na kozłach z karabinów, ustrojona wieńca- 
mi, śpiew pieśni kościelnych i narodowych przej- 
mowały każdego z uczestników żałobą. 

Z Brodów donoszą: Prezydentem Izby handlowej 
zrodzkiej został wybrany Stanisław Burstin, a jego 
bastępcą Michał Kulak. 

Opętana z Nienadówki. Do szpitala w Krakowie 
ma być dostawioną dla obserwacyi lekarskiej mło 
da dziewczyna, mie licząca jeszcze 14 lat, Anna 
Chorzempianka z Nienadówki pod Kolbuszowa, w 
Rzeszowskiem. Alarmujące brednie o dziewczynie 
tej rozeszły się w całej okolicy, a nawet znalazły 
wyraz w prasie, łaknącej sennacyjnych nowinek dla 
zaspokojenia niezdrowej ciekawości czytelników, żą- 
dnych zdarzeń rzekomo nadzwyczajnych. Opowiada- 
no i jakoby stwierdzono, :ż na dziewczyną tę za- 
wsze tylko w uocy, nigdy w jzsny dzień, coś 
rzuca rzepami; nadto oblewa jej otoczenie jakąś 
mokrą cieczą. Badał sprawę Żandarm i dostał po- 
ciemku rzepą w głowę toż samo miało sę zdarzyć 
i księdzu, który egzorcyzmował opętaną, jego zdą- 
niem, dziewczynę. Wszystkie te objawy trafiały się 
tylko w chałupie Chorzempy, jej dziadka, po ciem- 
ku, a ustawały całkiem, gdy dziewczynę z chaty 
tej zabrano. Z poważnego źródła o całem tem zda- 
rzeniu komunikują nam, co następuje : 

Dziewezyna nie ma jeszcze 14 lat, jest szczupła, 
niedokrewna, umysłowo tr. chę nad wiek rozwinięta. 
Na jednem oku ma na źrenicy jakąś plamę i na 
plecach plamkę białą, tj. skórze w tem miejscu 
brak naturalnego barwnika. Jest ona prawdopodo- 
baie histeryczką , może mediumistycznym okazem, 
z którego ktoś trzeci (w tym wypadku zięć stare- 
go Chorzempy) korzysta, aby starego z chałnpy 
wykurzyć. Do rozgłosu w całej sprawie przyczynił 
się wielce ksiądz wikary P. 8., który dziewczynę 
kropił wodą święconą, modlił się co dzień w onej 
chałupie i co dzień brał rzepą po głowie. 

W jednym wypadku przyłapał d%ójt niedorostka; 
który owego księdza rzepą uderzył) myśląc, że co 
djabłu wolno, to i jemu przystoi. Dostał za to od 
wójta cielesne upomnienie, które wszakże księdza 
nie przekonało, że dziewczyna nie jest opętaną. 
Djabeł, który tylko w ciemności dokazuje, który 
tylko chłopskie dowoipy (rzucać rzepą i kał przy: 
nosić) umie, nie zasługuje chyba na miano djabła. 

A najważniejszem chyba jest, że lekarz tutejszy 
dr. Dompert przyłapał dziewczynę na oszustwie. 
Siedząc wiaz z nią po ciemku, gdy został uderzony 
rzepą w głowę, wysunął ukrytą latarkę i spostrzegł, 
że Clorzempianka ma podniesioną rękę. 

Powtóre, przy sposobności oblania Żandarma i 
jego samego jakąś letnią cieczą, przekonał się, że 
pod dziewczyną jest mokro, że miała ona jednę rę- 
kę mokrą i zbadał na pewno, co to była za ciecz, 
Dziewczyna wtenczas mówiła , że i na nią, to jest 
na jej głowę też gorącą wodę ktoś wylał, ale gło- 
wa jej była całkiem sucha. Był potem lekarz ten 
jeszcze dwie noce u Chorzempy, ale djabeł w jego 
obecności nawet po ciemku nie chciał się jnż po- 
pisywać swojemi figlami. 

Gdyby zdrowy rozsądek, a nie chęć zaspokojenia 
niskich instynktów tłumn powodował redaktyami 
niektórych dzienników, nie nadawałyby takim zda- 
rzeniom cech jakiejś nadprzyrodzoności, nie opisywa- 
łyby bredni, lecz tylko prawdę w właściwem o- 
świetleniu. Z pospolitego osznstwa uczyniono, c'e- 
mnotą jednych, złą wolą drugich, rzecz nadzwyczaj- 
ną, a niezawodnie badania lekarzy potwierdzą, że 
rzekoma opętana jest namówioną do figlów, które 
spełniała. ” 

Wykonanie wyroku śmierci. Z Sambora dono- 
szą pod datą 21 b. m.: Już wczoraj wieczorem za- 
intrygowało nasze miasteczko przybycie nieznanych 
trzech osobistości. Najstarszy między nimi człowiek 
olbrzymiej postaci, o szerokich barkach, czerwonej 
twarzy, wielkich oezacii, robił niemiłe wrażenie, je- 
go dyalekt niemiecki i sposób wyrażania się zwra- 
cał uwagę. Dziś rozwiązała się zagadka. Jest to 
kat Selinger, który niedawno wykonał wyrok śmierci 
na Doleżalu w Wiedniu i tutaj przybył na egze- 
kucyę. 

Mikołaj Kozak, 22 letni morderca żandarma Kal- 
by w Żurawnie, zakończy jutro o świcie swe życie 
krótkie, lecz bogate w kryminalne epizody. Kozak, 
chłop silny i krępy, w sierpniu 1897 siekierą za 
mordował żandarma, który w słnżbie ścigając zło- 
dzieja przez 39 godzin bezustannie, usnął na ła- 
weczce pod karczmą, i zrabował mu 6 złr. i tytoń, 
Prezydent sądu dr. Sahanek ogłosił mu dziś, żę 
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cesarz zatwierdził wyrok sądu przysięgłych, skazu- 
jący go za morderstwo i rabunek na śmierć przez 
powieszenie. Wykonanie wyroku nastąpi w sobotę 
22 b. m. o godzinie 6 rano; dziś Kozak odprowa- 
dzony do osobnej celi obok kaplicy więziennej pod 
eskortą straży więziennej, ma się pogodzić z Bo 
giem. 

Sprawozdanie Zarządu „Macierzy szkolnej“ 
dla Księstwa Cieszyńskiego za czas od 1 listopada 
1897 do 1 stycznia 1898: 

W miesiącach listopadzie i grudniu wpłynęło do 
kasy Towarzystwa 1014 złr. 99 ct. Wydatki zaś 
wynosiły 2531 złr. 25 ct. Cały fundusz na utrzy- 
manie gimnazyum polskiego w Cieszynie wynosi 
obecnie (papiery wliczone według wartości nominal- 
nej) 97.651 złr. 26 ct. 

Fundusz stypendyjuy dla biednych uczniów gi- 
mnazyum polskiego wynosi 7046 złr. 69 ct. 

Fundusz na założenie i utrzymanie polskiej ochron- 
ki w Cieszynie Ś3 Rr. tet oo. i 

Fundusz na założenie i „rzymanie polskiego Bo- 
minaryum nauczycielskiegć 261 złr. 86 ct. 

Ks. Monsignore Śwież,, przewodniczący. Ks. 
Józef Londzin, sekretarz. 

Konkurs dla nauczycieli. „Macierz szkolna dla 
księstwa cieszyńskiego“ ogłasza konkurs na jednę 
posadę nauczyciela filologii klasycznej na całe gi- 
mnazyum, albo języka niemieckiego na całe z filo- 
logią klasyczną na niższe gimnazyum, i na jednę 
posadę nauczyciela matematyki i fizyki na całe gi- 
mnazykm w gimnazyum polskiem w Cieszynie. 

Kompetenci mają się wykazać egzaminem z tych 
przedmiotów. Dvoknmeata do uzyskania posady po- 
trzebne, są następujące: Świadectwo dojrzałości, 
metryka, świadectwo kwalifikacyjne, dekrety prze 
niesień, świadectwo dyrektora zakładu, w którym 
kompetent służy, uwolnienie od pełnienia obowiąz 
ków nauczycielskich w Galicyi przez Radę szkolną 
krajową galicyjskią, Świadectwo przynależności i 
ewentualnie świadectwo moralności, jeżeli kompe- 
tent jeszcze nie pełnił obowiązków nauczycielskich. 

Płaca rzeczywistego nauczyciela podług normy 
rządowej, tj. 1000 złr., dodatek 250 złr. i doda- 
tek susteutacyjny 100 złr. z kwinkweniami i z 
uwzględnieniem ewentualnego podwyższenia płac 
nauczycielskich w gimnazyach rządowych. 

„Macierz szkolna* żywi niepłonną nadzieję, że 
znajdą się kompetenci, którzy powodowani poczu- 
ciem obywatelskiem służenia dobrej sprawie na 
kresach, przyjmą to wezwanie i pomogą jej tym 
sposobem spełnić ważne a wielce trudne zadanie. 
Zgłoszenia łaskawe adresować prosimy do „Zarządu 
Macierzy szkolnej dla księstwa cieszyńskiego“. 

Z powodu nieprzewidzianych nieraz trudności, 
które nsunąć trzeba, prosimy o rychłe zgłoszenia 
najpóźniej do 15 marca b, r. 

Z zarządu „Macierzy szkolnej“. 

Z Poznańskiego. Znowu jedrę staropolską na 
zwę przekręcili hakatyści. Qłminie Rostaczewo na 
dano nazwę Rothenburg. Pewne pism» niemieckie 
postępowanie takie nazywa „rabunkiem nazwisk“, 

Rada miejska w Plesznie wysłała do rządu pe- 
tycyę o zaprowadzenie polskiego wykładu religii 
w Bzkołach miejskich. Odważny ten krok obywa- 
telski zasługuje na pochwałę. 

Lameut wielki w (termanii i prasie hakatysty- 
cznej z powodu „abrodni*, jakiej dopuszczono się 
w miasteczku Pobiedziskach, w Poznańskiem. Tam, 
jak wogóle na całym obszarze państwa pruskiego, 
wielbiciele Bismarka w dniu 80 rocznicy jego uro 
dzin zasadzili pamiątkowe „dęby bismarkowskie*. 
Dęby rosły qpokojnie, aż teraz "oto w Pobiedzi- 
skach jakieś „zbrodnieże ręce“ położyły kres ich 
żywotrwi. Podniósł się krzyk — bo naturalnie tylko 
Polacy to nczynić mogli. Każdy żakowski wybryk 
iść musi na ich rachunek. 

Otwarció nowej kolei. Dyrekcya kolei państwo- 
wych ogłasza: Z dniem dzisiejszym otwiera się kæ. 
lej lokalną wąskotorową Łupków-Cisna na razie 
tylko dla ruchu towarowego. Stacye Wola Micho- 
wa i Cisna będą otwarte dla ogólnego ruchu towa: 
rowego, zaś przystanki Balnica i Zubracze tygko 
dla ruchu towarowego w ładugach całowozowych. 

Stowarzyszenie polskie „Strzecha* w Wiedniu 
urządza zebranie towarzyskie, które się odbędzie 
z powodu rocznicy powstania styczniowego w nie- 
dzielę 28 b. m. w sali festauracyjnej „zum Wein- 
garten“, VI. Getreidemarkt 5., o godzinie 8 wie 
czorem. 

Raj dla etarych panien niemieckich. Kultur- 
tregerzy niemieccy, cywilizujący dzikie ludy w Ka- 
merunie i innych koloniach niemieckich, odczuwają 
boleśnie swoje sierostwo. Pędzą biedacy mimowol- 
mie życie samotne, tęskniąc za kobietami, Doroty 
bowiem i Małgorzaty niechętnie udawały się za 
morze. Lecz mądry i troskliwy rząd berliński pa- 
mięta o wszystkiem, a więc i o potrzebach serco- 
wych swoich urzędników. Zatem wysyła tam całą 
armię kolonistek. Wszystkie panny, które w ojczy 
żnie męża nie znalazły, otrzymają bezpłatną po- 
dróż do Kamerunu. I pojadą hurmem młode i sta- 
re, ładne i brzydkie, a panowie urzędnicy wybie- 
rać będą sobie towarzyszki wedle gustu, 

Przymusowe odczyty. Właściciele fabryk w Ro 
syi, liczących więcej niż 50 robotników niele- 
tnich, mają być zobowiązani, jak donoszą Russki- 
ja Wied., do urządzani  .dezytów popularnych, 
przeważnie treści religijno moralnej, w niedzielę i 
święta. 


Mianowania. Rada szkolna krajowa postanowiła 
zamianować nanczycielami w szkołach ludowych: 
Fr. Kowalskiego młodszym w Rzepienniku Strzy 
żowskim, P. Polańskiego w Probuźżni St., Ledera 
w Krzyweńkiem, R. Ciesielskiego w V- uey Derew- 
lańskiej, J. Lisienieckiego w Zielińcach, J. Winni- 
cką w Jamnicy, M, Dulibiankę w Ostrowie, Bron. 
Czechaka w Obydowie, A. Modesównę w Jasieni 
cy Polskiej, 8. Cepncha w Kędzierzawcach, Em. 
Wojtoniównę w Jasienicy Ruskiej, F. Zająca w Ba- 
chorzu, M. Reszetyłę w Sadzawie, J. Bartosza w 
Porębie Spytkowskiej, J. Michałowskiego kierują: 
cym © Mizuniu, J. Cybryńską w Prusach, Fr. 
Kinsnera kierującym w Iwkowy, J. Stanka kier. 
w Busku, J. Dudę w Nawsiu Brzosteckiem, M. Ci- 
ska kierującym w Brzesku, J. Bojakowskiego kie 
rującym, B. Leszczyńskiego i H. Zagajewską star- 
szymi i K. Schmidtównę młodszą w Knihininie wsi, 
Herasymowicza starszym w Stojauowie. 

Dr. Tadeusza Troskolańskiego, zastępcą nauczy 
ciela w gimnazyum przemyskiem. 

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa przeniosła 
zastępców nauczycieli: Adama Cehaka ze szkoły 
realnej tarnopolskiej do szkoły realnej lwowskiej, 
Jana Schadena ze szkoły realnej lwowskiej do szko- 
ły realnej tarnopolskiej, Jana Rakowskiego z gi- 
mnazyum lwowskiego do gimnazyum kołomyjskiego. 
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NUWA REFUKRMA. 


Na trzecim balu Rolników Wszechnicy Ja- 


giellońskiej obowiązki gospodyń i gospodarzy przyjeli: prof. 
Leopoldowie Adametzowie, Kazimierzowie Ajdukiewi zowie, 
JE. br. Eugeniusz Alhori, hr. Kazimierzowie Badeniowie, 
hr. Stanisławowie Badeniowie, hr. Stanisławowie Badenio- 


wie z Branice, hr. Bielińscy z Sierszy, Michałowie Bobrzyń- 


sey, Janowie Brandysowie, hr. Władysławowie Branicey, 
hr. Ksawerowie Braniecy, hr. Konstantowa Branieka, hr. 
Aleksandrowa Branieka z Suchej, prof. dr. Tadeusz Bro- 
wicz, Janowie Brzozowscy, Maciejowie Czyszczanowie, prof. 
Czarnomski Franciszek, Karolowie Czeczowie, prof. Franci- 
szkowie Schwareenberg Czernowie, prof. dr. Leon Cyfro- 
wicz, Hermanowie Czeczowie, Henrykowie br. Christiani. 
Teofil Dąmbski, Kpsteinowie, Zygmuntowie Fiszerowie, hr. 
Andrzejowie Fredrowie, prezydent Józef Friedlein, Janowie 
Federowiczowie, prof. Emitowie Godlewscy, Cypryan Go- 
debski, Janowie Gotzowie z Okocima, prof. dr. Antoni 
Górski, Janowie Górscy, Józefowie Grodzizcy, Stanisław 
Homolacs, Józefowie Horodyscy, prof. dr. Henryk Hoyer, 
Romanowie Jabłonowscy, prof. Kdwardowie Janczewscy, 
Józefowie Jasińscy, Adamowie Jędrzejowiczowie, prof. Ste- 
fanowie Jentysowie, Krazmowie Jerzmanowscy. prof. Henry- 
kowie Jordanowie, prof. dr. Franciszek Kasparek, Kleszczyń- 
sey, Emilia Kicińska, Kazimierzowie Kirchmayerowie, Wła- 
dysławowiv hr Komorowsey, Leonowie hr. Komorowscy, 
ŚLelsnowie hr. Komorowscy, Teofila hr Komor:wska, Prze- 
imysław Kotarski.” Wojeiechowke "KussukÓWIE, prof. ur. Ka- 
ziwierz Kostanecki, Ludomirowie Korezyńscy, Stanisłowo- 
wie Kowerscy, Tadeusz Kowalski, hr. Adumowie Krasińscy 
z Opinogóry, hr. Adamowie Krasińscy, prof. Kreutzowie, 
prof. Kdmundowie Krzymuscy, Kazimierzewie Laskowscy, 
prof. Juliuszowie Leowie, Piotr Lipkowski, br. Kdwardowie 
Lipowscy, prof. Władysław Lubomęski, ks Cecylia Lubo- 
mirska, ks. Jerzowie Lubomirsey, Józefowie Tiasińscy, Tm- 
bieńscy, Sewerowie Maciejowscy, prof. dr. Mars, Oktawia 
z ks. Czertwertyńskich Mazarakowa, hr. Felicya Mierowa, 
Alfredowie Miliescy, hr. Jerzy Moszyński, br. Jerzy My- 
cielski, hr. Władysławowie Mycielscy, Olimpia Mężyńska, 
Stanisławowie Niedzielscy, Nowiccy, prof. Alfredowie Oba 
lińscy. ks. Marya Ogińska, hr. Orsisch, prof. Stanisławo- 
wie Pareńsey, Mieczysławowie Pawlikowsey, ks. Aleksan- 
drowie Łodzia Ponińscy, prof. Stanisławowie Poenikłowie, 
Konstant>wie Popielowie, Pawłowie Popielowie, hr. Ada- 
mowa Potocka, hr. Andrzejowie Potoccy, hr. Antoniowie 
Potoecy, hr. Józefowie Potoccy, hr. Romanowie Potoecy, 
hr. Zygmuntowie Pusłowscy, hr. Kdwardowie Raeczyńscy, 
ks. Dominikowie Radziwiłłowie, prof. Rydygierowie, br. 
Romaszkan, ks. Eustachowie Sanguszkowie, ks. Adamowie 
Sapiehowie, Henryk Sienkiewicz, hr. Adamowie Sierakow- 
scy, hr. Adamowie Skrzyńscy, Sławińscy, prof. Stanisła- 
wie Smolkowie, prof. Maryanowie Sokołowscy, Jan Skir- 
liński, prof, dr. Szajnocha, Wineentowie Schmidtowie, Jó- 
zefowa Szujska, Piotrowie Stachiewiczowie, hr. Edwardo- 
wie Starzeńscy, prof. Gustawowia Steingraberowie, br. Sta- 
nisławowie Tarnows y, prof. Bolesławowie Wicherkiewi- 
czowie, hr. Antoniowie Wodziecev, hr. Stanisławowie Wo- 
dziecy, hr. Józef Wodzicki, Abdacowie Zanowie, hr. Wła- 
dysław Zamoyski, hr. Stefanowie Zamoyscy, Marya Za- 
krzewska, prof. dr. Fryderyk Zoll, Franciszkowie Zełescy, 
Zurowscy. 


Składki. Na gimnazyum polskie w Cieszynie złożyli 
studenci uniwersytetu Jagiellońskiego 1 złr. 5L et. jako 
pozostałość od wieńca na trumnę ś. p. prof. Malinowskiego 


Repertoar teatru miejskiego. 


W niedzielę 23 stycznia o godz, 3 po połu 
dnin: „Szklana góra“, baśń w 5 odsłonach Z. Sar- 
neckiego, muzyka S, Bersona (po raz 20). Pzred 
stawienie popularne. 

O godz. 7 wieczorem: „Kozioł ofiarny* (Hans 
Hackebeim), krotochwila w 3 aktach Oskara Blu- 
menthala i G. Kadelburga (po raz 2). 


Dział ekonomiczny. 


Jarmarki na konie i bydło rogate w Biały 
odbędą się w roku binżącym w dniach 24 sty- 
cznia, 19 marca, 28 marca, 2 maja, 31 maja, 
25 lipca, 1 sierpnia, 10 sierpnia, 24 sierpnia i 
31 października. Co czwartek i sobotę każdego 
tygodnia odbywają się targi na bydło rogate i 
nierogaciznę. 


Z targów zbożowych. Kraków, 21 stycznia. 
Płacono 78'100 klgr. netto: Pszenica od 1050 


do 11:70. Pszenica węgierska od —— do — — 
Zyto od 8:— do 8.70. Żyto węgierskie od—*— 


do —'—. Jęczmień od 6:30 do 7:75. Owies 
z opłatą akcyzową od 7:50 do 8*—. Groch od 
%:— do 10:—. Tatarka od 7*— do 8:—. Proso 
od 5:50 do 6:—. Fasola od 8— do 12:—. Ja 
gły od 11— do 13:—. Siano od — — do 1:80. 
Słoma od —*— do 1:80. Koniczyna na paszę 
od —'— do 2:20. Ziemniaki za hektolitr od 
2.40 do 2:60. Jaja za kopę od 1-40 do 1:70. 
Masło za garniee od 3:25 do 3'50. Spirytus na 
95% Tralesa za hektolitr od —— do 82—, 
Okowita na 750 Tralesa za hektolitr od —— 
do 62:—, Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
—— do ——. Wyka od —— do —'—. Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do ——. Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —'— do ——. 
Kukurudza od —*— do —.—. Rzepak zimowy 
od —— do ——. 


| Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „Nowej Reformy“, 


Lwów, 22 stycznia. Klub demokraty- 
czny obradował wczoraj od 6 do 9 wieczór. 
Przyjął do wiadomości zamiar zwołania wszyst- 
kich posłów miejskich dla narady nad niektó- 
remi sprawami, specyalnie miast dotyczącemi. 

Dzisiaj obraduje komisya adresowa. 

Wiedeń, 22 stycznia. (Telefonem.) Niemieccy 
studenci uniwersytetu wiedeńskiego mieli za- 
miar urządzić dziś demonstracyę przeciw 
rozporządzeniu dyrekcyi policyi praskiej, zaka- 
zujęcemu oszenia czapek i odznak burszow- 
skich. Rekior uniwersytetu zawezwał jednak do 
siebie przewodniczących związków burszowskich 
i prosił o zaniechanie demonstracyj. Życzeniu 
temu studenci uczynili zadość. 

Wiedeń, 22-go stycznia. Dr. Bela Lenkey, 
skazany na dwa lata ciężkiego więzienia za 
kradzież obrazów, przewożony wczoraj pod e- 
skortą z Pesztu do Wiednia, po drodze usiłował 
umknąć. Wyrwał się dozorcy i oknem wysko- 
czył z wagonu, lecz nieszczęśliwie, gdyż upadł- 
szy, złamał nogę, co ucieczkę udaremniło. 

Praga, 22 stycznia. Narodni Listy żądają, aby 
komitet wykonawczy stronnictw większości par- 
lamentarnej postarał się u rządu o dokłądne 
wyświetlenie, jakie rząd ma zamiary w spra- 
wie językowej w Czechach i czy jego 
projekt nie stoi w sprzeczności z programem 
autonomicznym stronnietw większości. 

Budapeszt, 22 stycznia. Budap. Corr. zaprze- 
cza wiadomościom pism sybińskich , jakoby dy- 
rekcya kolei żelaznych wypowiedziała miejsca 
służbowe swemu personalowi, na wypadek, gdy- 


| 


by nazwiska stacyj kolejowych nie zostały zma- 
diaryzowane. 

Budapeszt, 22 stycznia. Strejk w dobrach ar- 
eyksięcia Fryderyka przybierać poczyna zastra- 
szające rozmiary. Musiano sprowadzić i wzmo- 
enić żandarmeryę. 

Zagrzeb, 22 stycznia. Z powodu wykluczenia 
posłów Amrussa i Macury wyszła, na dzi- 
siejszem posiedzeniu sejmowem, złączona opo- 
zycya demonstracyjnie z Izby, wznosząc okrzy- 
ki hańba! 

Na placu przed gmachem sejmowym zebrała 
się liczna publiczność i wznosiła okrzyki na 
cześć secesyonistów. Zdaje się, że abstynencya 
opozycyi potrwa czas dłuższy. 

Madryt, 22 stycznia. Wiadomości nadchodzą- 
ce tutaj z Kuby są zadowalniające. Rząd jest 
zdania, że Stany Zjednoczone nie powinny mię- 
szać się do spraw antyllskich. 

Z Manilli donoszą tutaj, że dziennik urzę- 


dowy osłogi niebawem amnastyę dla uwięzio- 
nych rokoszan, ze wzyjęau, 29 "vkasz- uważać 
uależy za uśmierzony. 


Bruksela, 22 stycznia. W szybie Bonne Espe- 


rance pod Wasmes, należącym do Charbonna- 
ges Belges, zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. 
Gdy grupa robotników zjeżdżała windą do szy 
bu, urwała się lina i 
dno przepaści. Wszyscy zginęli na miejsou. 


15 góraików spadło na 


Londyn, 22 stycznia. Biuro Reutera donosi 


z Jokahamy, że eskadra japońska, składają- 
ca się z dziewięciu statków wojeunych, w przy 
szłym tygoduiu odpłynie na wody chińskie. 


Ukazał się dekret cesarski, zawierający no- 


minacye członków nowoutworzonej najwyż 
szej rady wojennej. Między nimi znajduje 
się dowódca wojsk japońskieh z czasów osta- 
tniej wojny z Chinami, generał Jamagata. 
Generał Kamakani mianowany został szefera 


sztabu generalnego armii. 

Londyn, 22-go stycznia. Daily News donoszą 
z Konstantynopola, że ambasador rosyjski wniósł 
u Porty energiczne oświadczenie, iż w razie 
gdyby Porta nie uporządkowała spraw armeń- 
skich, to Rosya obsadzi swojem wojskiem tery- 
toryum armeńskie. 

Petersburg, 22 stycznia. Wczoraj miał wyje- 
chać minister komunikacyi na Syberyę, 
celem natychmiastoweg» rozstrzygnięcia na miej- 
seu spraw, niecierpiących zwłoki, a złączonych 
z budową wielkiej linii kolei syberyjskiej. Mia- 
nowicie, wohec nieoczekiwanego wielkiego ruchu 
ładunków na dystansie Ob-Czelabińsk, za- 
miast obecnych przygutowań kolei na trzy pary 
pociągów na dobę, zaprojektowano powiększyć 
zdolność przewozową kolei na siedm lub dzie- 
sięć par pociągów. Nadto, wobec ukończenia 
budowy kolei jesieni ubiegłej do Bajkału, a na 
przyszłą jesień poza Bajkał, okazało się nie- 
zbędnem natychmiast rozstrzygnąć kwestyę wy- 
boru miejsca transportu przez jezioro całych po- 
ciągów na promach parowych latem, a przy po- 
mocy elektryczności po lodzie zimą. 

Ateny, 22 stycznia. Większość parlamentarna 
nie ma zamiaru wywoływać opozycyi. Pożyczka 
pańtswowa, zdaniem kół rządowych, nie natrafi 
na trudności. 

Salonika, 22 stycznia. Przedstawiciele mace- 
dońskich Kucowołochów (Rumunów) wysłali do 
sułtana petycyę z prośbą o zamianowanie choć- 
by jednego biskupa ich narodowości, eo zresztą 
przyrzeczono im ze strony Porty kilkakrotnie. 
Równocześnie postanowiono wysłać deputacyę 
do Bukaresztu, która ma prosić rząd rumuński 
o dyplomatyczną interwencyę u Porty na ko- 
rzyść Rumunów w Macedonii. 


Ugoda z Węgrami. 

Wiedeń, 22 stycznia. (Zelefonem.) Ministrowie 
Gautsch, Bihm-Bawerk i Koerber 
wrócili dziś rano z Budapesztu. 

Wiedeń, 22 stycznia. (Telefonem.) Wieczorne 
dzienniki wiedeńskie zaznaczają, że nagły po- 
wrót Gautscha z Budapesztu oznacza zaostrze- 
nie sytuacyi w Pradze. 

Budapeszt, 22 stycznia. W kołach poselskich 
rozeszła się wiadomość, że Gautsch zgodził 
się na projekt Banffyego, aby przystąpiono 
do ponownego wyboru komisyi kwotowej. Gautsch 
oświadczyć miał także, że z końcem lutego praw- 
dopodobnie możliwe będzie zwołanie 
Rady państwa i spodziewa się, że Niemcy 
zaniechają dalszej obstrukcyj. 


Z Sejmu czeskiego. 
Praga, 22 stycznia. Na dzisiejszem posiedze - 


niu Sejmu czeskiego namiestnik hr. Cou- 


denhove odpowiedział na wczorajszą interpe - 
lacyę Wolfa i tow. w sprawie rozporządzenia 
policyi, zakazującego noszenia odznak burszow - 
skich. Namiestnik oświadczył, że studenci mają 
prawo noszenia odznak burszowskich. Przyzna 


jednak każdy, że zdarzyły się z powodu tego 


wypadki, które w wysokim stopniu zakłóciły 
spokój publiczny i zagroziły bezpieczeństwu stu- 
dentów. We środę odbyła się kouferencya mię 
dzy namiestnikiem, dyrektorem policyi, rekto- 
rem uniwersytetu, a dziekanami wydziałów, na 
której postanowiono skłonić studentów, żeby 
zrezygnowali z prawa noszenia odznak. Nie 
udało się to. Znane wypadki spowodowały ko- 
nieczność wydania takiego rozporządzenia, jak 
to uczyniła dyrekcya policyi. Przyczyniły się 
do tego także i inne wypadki, które do wiado- 
mości publicznej nie doszły. Dnia ;19-b.$m. bo- 
wiem 300 osób zgromadziło się przed liceum 
dziewcząt i rozpoczęło gmach ten bombardować 
kamieniami. „Ponieważ czynisie mnie panowie 
odpowiedzialnym za te wypadki — rzekł na- 
miestnik, — przeto zmuszony byłem na krótki 
czas znieść prawo noszenia odznak burszom nie- 
mieckim“. 

Wolf podezas mowy namiestnika krzyczy: 
„Frazesy! Tylko frazesy! Uląkł się 
ulicy“. 

Następnie rozpoczęła się dyskusya nad wnio- 
skiem Schlesingera o zniesienie rozporzą- 
dzeń językowych. 

Pierwszy zabrał głos p. Holdinsky. 

Praga, 22 stycznia, Po Holdinsk y'm prze- 
mawiał poseł Opitz, poczem poseł Metal 
wniósł zamknięcie dyskusy*. Powstał ogromny 
krzyk na ławach niemieckich. Pos. Woli wo 
ła: To gwałt na nas popełniony! Wszyscy wyj 
dziemy z Izby! Posłowie niemieccy miotają obel- 
gi aa Młodoczechów, którzy wzywają marszał- 
ka, aby winnych wezwał do porządku. Wśród 


ZN 


i główny skład 


Sterylizatory do : 


Wina lecznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, 1:1 « 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera jedynie prawdziwe, 30 
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oklasków z ław Młodoszechów marszałek speł- 

nia to życzenie, 

wśród Niemców. 
Wniosek o zamknięcie dyskusyi uchwalono. 

TAAS e wybrano Kramarza i Wyroby skórzane, albumy , portmonetki, pamię 
Wolf woła pod adresem Kramarza: Das ist| teczki i torebki podróżne, stoliki i garnitury d 

der Schinder des Abrahamowicz! Nie damy mu lenia i pisania 

mówić! poleca 


Marszałek na żądanie Młodoczechów wzywa MAGAZYN „AU BON MARCHE 


Wolfa do porządku, 

Wolf krzyczy do marszałka : Niech się pan FILIPA EILE: 
nie unosi, my się pańskiego gniewu nie boimy!| gag” w Krakowie — Rynek główny 

Gdy względy nastał spokój, zabrał głos pos. Telefon Nr. 119. 
Kramarz. 

Posłowie niemiecey demonstracyjnie wycho 
dzą z Izby. 

Praga, 22 stycznia. Kramarz wygłosił 
wielką mowę, w której starał się wykazać, iż 
nie prawdą jest, jakoby kultura czeska mniej 
szą wartość miała od kultury niemieckiej. Gdy- 
by mowea był Ni-muem, nie dotykałby wogóle 
tej kwestyi. 

Mowca przechodzi kolejno wszystkie dziedziny 
pracy cywilizacyjnej i wykazuje, że słowiańskie 
ludy Austryi od r. 1848 więcej przyczyniły się 
do wzmocnienia potęgi Austryi niż Niemcy. 

Mowea piętnuje w dosadny sposób wycieczki 
posłów niemieckich przeciw prezydentowi Ahra- 
hamowiczowi i oświadcza z całą stanowczością, 
że Czesi trzymać się będą ściśle zasad autono- 
mieznych, zarówno w Sejmie, jak w parlamen- 
cie i od tego punktu swojego programn ani na 
włos nie ustąpią. (Hucene oklaski na ławach 
czeskich.) 

Poseł niemiecki Strache, jako generalny 
mówca za przyjęciem wniosku Schlesingera, po- 
lemizuje z poprzednim mówcą. 

„Po nim przemawiać jeszcze ma referent E p- 
pinger. 

Uchodzi za rzecz pewną, że po tem przemó 
wieniu Eppingera, względnie po złożeniu dekla- 
racyi imieniem opozycyi niemieckiej, posłowie 
niemieccy opuszczą salę sejmowąiw 
dalszych pracach Sejmu udziału nie 
wezmą. 

Wiedeń, 22 stycznia. (Telefonem.) Neue Fr. 
Presse w wieczornem wydaniu donosi z Pragi, 
że w razie odrzucenia wniosku Sehlesin- 
gera w Sejmie czeskim posłowie niemieccy 
dziś jeszcze urządzą secesyę. 

Praga, 22 stycznia. Posłowie niemieccy w 
Sejmie czeskim wysłali do barona Gautscha 
w Budapeszcie telegram, w którym ogłoszenie 


NADESŁANE. 


od Redakcyi.) 


ag 


í MATTONIS i 


Zwraca się uwage na powyższy znak 

ochronny, wypalony na korku, jak ró- 

wnież na etykiete z czerwonym orłem 

oznaczoną, celem ustrzezenia przed czę- 
stem naśladownictwem 


szczawy alkalicznej „Giooshńdiar 


MATTONIEGO. 


Skład fortepianów 


Kraków, Rynek 13. 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berliński 


co wywołuje nową wrzawę (Artykuły w tym dziale nie pochod” 


W. Barabasz i Sp. 
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Wiedeń, 22 stycznia 1898. 


zakazu namiestnika co do noszenia odznak i EE 
ubrań korporacyjnych nazywają naruszeniem | ponta austryacka papierowa 102 4 
prawa o stowarzyszeniach i żądają cofnięcia roz-| f srebrna . . 102 
porządzenia, która ludność niemiecką oburzyło|4% renta austryacka złota 121, 8 
do najwyższego stopnia. „DE Ao M 
O wysłaniu tego protestu posłowie niemiecey 1i o meek al jm s - 
zawiadomili telegraficznie przewodniczących klu- | Akcye Banku austro-węgierskiego . 936 | 6 
bów niemieckich w różnych sejmach krajowych,| „ kredytow "Kai = 356 | 4 
nazywając ów zakaz ustępstwem dla pospól- R © jw” | 
stwa praskiego i nowem upokorzeniem ludu nie a0-to Wadi. T > 
mieckiego. O A ; 9 
oskie banknoty 46) 4 
Zaburzenia w Czechach. kę NIE PEM AC 
Węgierskie Losy Premiowe |. | 154 
Budziejowice, 22 stycznia. Z powodu zwycię: | sy tureckie . wą bu PE 
stwa Niemców przy wyborze posła Tasch k a, |47. tai rip 163 > 
przyszło tutaj wczoraj do grożnych zabu-| ” „je m 
rzeń skierowanych przeciw Niemcom i ży-| „  Laenderbanku ią, dp | 220) — 
dom. Wybito mnóstwo okien, między innemi| » Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . 206 | 6 
w starostwie, w niemieckiej szkole realnej i w| ” ” eds» SJ anyan 
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odznak burszowskich. Równocześnie uchwalono | Renta włoska . . . . . . . 
zwołać wiec ogólno-akademieki w tym samym A z wa ZE 
celu do Litomierzye. m maki 25 
Wiedeń, 22 stycznia 1898. 
Zola. Spirytus gotowy 6 + « uż «-« T 
Paryż, 22 stycznia. Akt oskarżenia przeciwko a A wiosnę , A 
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dynym jest obrona i wykazanie prawdy. Trzej | uurudza . j 


Gennik izby handlowej | przew 
słowej w Krakowie. 
z d. 22 stycznia 1898 r. godz. 1 szą w połu 


jednak eksperci z procesu Dreyfusa wnieśli 
skargę do sądu policyjnego, gdzie niedopu- 
szezalny jest dowód prawdy. Ta rozprawa od- 
będzie się dnia 16 lutego i ma ewentualnie 


skorygować wyrok jury, Zola zarzucił eksper- Zir. wal. us 
tom, iż złożyli kłamliwe, oszukańcze opinie, I ' płacą | żąd 
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w sprawie Dreyfusa, w którym z wielkiemi po-|4% — » > Dip 98i — 
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dzie jako sędzia zasiadał, to byłby o przebiega 
rozprawy tego samego dnia opowiedział wszy- IiE OIRRE MENEH 
stkim znajomym, 4% Gallegigkle eos mrap aac „IE 
Paryż, 22 styczoia. Figaro i Soleil donoszą |4% Pożyczka krajowa z r. 1893. | 97| 75 
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chów, oświadczył, iż uważa je za dzieło 
żywiołów przewrotowych, które dla 
swoich celów wyzyskują podrożenie chleba, brak 
roboty i znacznę oszezędności, zaprowadzone w 
bndżecie państwowym. Rząd, oprócz: powstrzy- 
mania rozruchow siłą, zarządzi także rozmaite 
środki div. zapobieżenia nędzy klas pracują- 
cych 


Kursa są notowane bez kuponu bieżącego, który się ( 
osobno. 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapit 
pamiętajmy 


| p Towarzystwie „Szkoły ludo 


materyałów aptecznych. — Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr 
barowe, pepaynowe z cascarg i inne po 1 złr. 80 et. b 
nt. 


czolsk domi gcyfiki wszy ralni 


oaletows. 
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NOWA REFORMA. 


Niezrównane w swej dobroci  |BGBBOBBDOOOROGOODODBOGODBGCOGOGGO 


BE Zakład fototechniczny "ZZĘ 2 
P AUNI WARSANKIE & t "RM Zadraziła w Krakowie s 


Ata przeniesiony z ulicy Karmelickiej na 
zwierzyniec L. 40, pierwszy dom 
po lewej stronie za rogatką zwierzyniecką. 
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Piękność niezawodna 


żrzymuje się przez użycie Kremu twarzo- 
ego J. Wiśniewskiego, który w prze- 
jzu kilku dni usuwa piegi, liszaje. wągry 


szelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą. AEGd 1% WKS dkiommie_śMicże 
Krakowie skład: J. Wiśniewski, Stra- p s y TEZY . 


t 7, droguerya: we Lwowie: Fridrich| U mianowicie: 0 godz. 10 rano, 


Beacock, ul Hetmańska 4; w Tarnowie:|o sodz. 1 w południe i o odz. 
[ładysław Bral, skład materyałów; w Bo- 5 5 kę południu 5 


ami: Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
nyeh podrabiań uprasza się wyraznie żądać: 
Cukiernia Warszawska 
K.Kraińskiego|; 


CoG 


krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
i“. Słoik 60 centów. 75 110 


PZ IAA ARA 


ze wszystkich mydeł toaletow ; usuwa 
piegi, liszaje, plamy i wszelkie 
wyrzuty skórne, cena 30 ct.: 


Ziółka piersiowe D" See- 
burgera, Birim kasziowi, za. © 
fegmieniu, chrypce itd., paczka ŻQ et,, Q 

0 poleca 17 260 d 

A apteka NL PRONIA, 

Kraków, Rynek gł. Nr. 13. 
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UCHNIA POLSKA 


wraz z kawiarnią 
przy uiicy św. Anny L. 5 


poleca Śmiadamia, obiady i kola- 

ye czysto, zdrowo, smacznie i na 

maśle przyrządzone. Dla panów Abo- 
nentów ze znacznem ustępstwem. 


Dziękując za dotychczas okazywane 
mi wzgłędy, polecam się i nadał P. T. 
Publiczności. 


NO c ZAKŁAD JUBILERSKI | 
Esencyę OCtOWĄ oi sx soi w Krakowie, B. ArmatoĦwicza 

e. ak AB R; Plac Dominikański 3. (Rynek główny Nr. 17 w Krakowie) | 

Mydło czeremchowe m W każdą niedzielę i świętaļý EA SE SEL: 4 


wkłada się do kilku pączków kar- 
tki, 


; - złotych i srebrnych. 
BIG a każda kartka! 


4 Przyjmuje wszelkie zamówienia na wyprawy ślubne. — Uskutecznia | 
( zamiany i reparacye po cemach umiarkowanych. 56 20 52 } 


m Eun I EL z. PA ak m | 


wygrywa AF pół kopy 
pączków. 


202 3 19 


MANONOOD 


Fknęeloki 


trzymające się dobrze nawet 
mimo gorąca lub wilgotnego 
powietrza, ma się przez użycie 
Franciszka Kuhna 
sacluliny. Franci- 
szek Kubn , fabryka per- 
fum, w Norymberdze. 
W Krakowie dostać można w avtece W, Redyka 
897 19 20 
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L. 4161. 182 2 6 
OGŁOSZENIE. 


W krajowej Szkole ogrodniczej w Tarno- 
wie rozpoczyna się rok szkolny 189899 z d. 
5 kwietnia 1595 r. 

Celem krajowej Szkoły ogrodniczej w Tarno- | 
wie jest teoretyczne i praktyczne wykształcenie | | | 
tułodzieży na ogrodników, uzdolnionych do pru- V 
wadzenia ogrodów wiejskich. 

Do szkoły tej może być przyjęty każdy kan- | 
dydat, który: 1) wykaże się, ze przynajmniej | ) 
15 rok życia ukończył, że odbył z dobrym |( 
postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, h 
) 
j] 
4 


Dostać można wee ETS i 10 10 36 


3 Z głęhokim szacunkiem 
160 Józef Bielawski. 
Tapicer i Dekorator 
w Krakowie, ul. Karmelicka L, 21, 
posiada 31 6 10 
GOTOWE MEBLE 
na składzie, 
portyery, pokrycia na meble, ce- 
raty, chodniki itp. 

Podejmuje się wszelkich 
robót tapicerskich, deko- 
racyjnych, oraz tapetowa- 
nia, ręcząc za gustowne isu- 


mienne wykonanie tak w 
miejscu, jak na prowincyi. 


a= Geny Konkurencyjne, a 


Nowość! | Stołki składane wy- 


i ścielane, lekkie, tanie. 
L. 418 


Ogłoszenie. 


Wydział powiatowy Brzeski po- 
laje po mysli $ 30 ust. o repr. 
jat do publicznej wiadomości, 
projekt budżetu powiatowego 
rok 1898 został w biurze Wy- 
łu powiatowego od dnia 20 
n. wyłożonym i tamże w go- 
jdzinach urzędowych może być prze- 
plądanym przez opodatkowanych. 

W Brzesku, 19 stycznia 1898 r. 


Z Wydziału Rady powiatowej. 


jest umysłowo i fizycznie zupełnie zdrów i nie-|) 
nagannych obyczajów; 2) w terminie przez Dy-|4 
rekcyę oznaczonym złoży egzamin wstęe || 
pny, służący do ocenienia, czy kandydat jest 
wogole dostatecznie rozwinięty, ażeby mógł ko» 
rzystać z nauk w tej szkole udzielanych, 

Kandydaci, którzy odbyli przynajmniej je» 
dnorocznńą praktykę ogrodniczą, 
a uczynią zadość powyż wymienionym warun- 
kom. inają przed innymi pierwszeństwo do przy- 
Jęcia. 

Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wyno- 
szą 165 złr. rocznie. Synowie ubogich rodziców 
przyjęci być mogą na koszt funduszu krajowego. 

Każdy wstępujący do zakładu powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bieliznę i w dobre 
buty juchtowe. 

Podania o przyjęcie wnosić należy majda- 
lej do 15 marca 1898 r. do Dyrnkcyi 
krajowej szkoły ogrodniczej w Tarnowie, która 
na żądanie udzieli wszelkich bliższych wyjaśnień 

W Tarnowie, dnia 10 stycznia 1898 r. 


Dyrekkcya, 


REUTER & C° 


W Wiedniu 
Spółka komandytowa dla elektrycznych instalacyj 


Generalna Reprezentacya dla Austro-Węgier: 


Towarz. „Allgemeine Elektricitats-Gesellschaft" w Berlinie, 
Elektryczne oświetlenie. 


Elektryczne przenoszenie siły. 


Zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny: 
Adolf W. Śchleyen, inżynier-elektrotechnik, 
Lwów, Pasaż Hausmana 7. 163 24 28 


239% 3 8 


działają na skóre nadając 
elastyczność piekna pj płeć i 


młodzieńczą lm p m 
Zastępoją zapemomydła i puder. 
WYRÓB i 


ag 2 45 
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REUMATYZ MH 


Gościec, kurcze, suche bóle, bóle przy influencyi koi i leczy w zupełności 


YB: 
R 


Christofle & Cie. 


c. i k. nadworni dostawcy 


Wiedeń, I., Opernring 5, 


W 


Prezes: j - i 

Jan Goetz - Okocimski. polecaja swe 5 SAPOMENTHOL 1150 jad 
Sekretarz: r słynne, bardzo piękne i najlepiej | (4) najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli aptekarza (hh 
Kazimierz Baltaziński. posrebrzane wyroby w Radomyślu koło Tarnowa. Cena 70 ct. za słoik — Do nabycia A. 


RW, 


w każdej większej aptece. Składy główne w następujących aptekach. 


eo 


- po oryginalnych cenach fabrycznych : a 
, Lwów: Mikolascha i Krzyżanowskiego — Przemyśl: Mańkowskiego — JU, 
= | 7 łyżek . 16 złr. 50 cnt | ZĘ pa 
A t 2 widelcy stołowych 16 „ 50 „|ff Oródek: Herschelesa — Kopyczyńce: Redera — Kraków: K. „Wisznie- m 
4 12 noży stołowych 17 „, — „| wskiego, Drogueryi Zopotha i Sp. — Podgórze: D. Matuli — Tarnów: jyj 
> l RAA pa 4 5 * IR Sokalskiego — Bielsko: Frankla — Strzyżów: Zajączkowskiego, |< 
4 [0 a EY Ą 
á 12 RA. do ky BP -+ Bi Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 2 fazy (+) 
+= dziennie apteka w Radomyślu koło Tarnowa. >< 


Do nabycia w Krakowie u A. Biaslona, 
K. Czaplickiego, W. Głowackiego i Stanisława 
Przybylskiego. 60 13 16 


j "ODA do UST 


w 


g 


Przesyłając pieniądze, należy dołaczyć 20 ct. na ofrankowanie po- 
lecone, lub 6 ct. na przesyłke, z 


a przekazem. | 
Poświadczenia co do skutku: ih 


, DU 
aajskuteczniejszy zl Iga RÓŻE NYSIE enom marka EAEE tek 14 Proszę o przesłanie za zaliczką 2 słoików Proszę uprzejmie o przysłanie pocztą od- Św 
Kotwica. maści Sapomentholowej, której używając, | wrotną 6 słoików Sapomentholu — One- my 
środek antyseptyczny do ust | zębów 0 a aiaR ; znajduję ją bardzo skuteczną w bólach ner- gdaj sprowadziłam 2 i dwie osoby używając U 
Pięć kropel wystarcza. biniment. Gapsici comp. w |> wowych i reumatycznych. 3 g0, odzyskały całkowicie zdrowie pierwo- Pel 
6 można wszędzie z apteki Riehtera w Pradze, AT Hrabina Marya Drohojowska, tne. A AR m 
"r ' 144 T t. 00. aw: 0%, | p. Krukienice. Odporyszów. Ks. M. Cieślik. 4 
ciété de produits hygiéniques uznane jako znakomite uśnierzające À żk Po: - m y 
ża _ Proszę jeszcze o 1 słoik Sapomentholu. Sapomenthol okazał się wyśmienitym, ZĘ 


nacieranie; po cenie 40 kra, 7U kr. 
i 1 fl. do nabycia we wszystkich 
aptekach. Tego 


Ulga widoczna, 
Zbaraż. Ks. Wł Sojka. 
Poprzednio przysłany mi Saponienthol 
bardzo mi skutkował, proszę przeto o na- 


otóż proszę o przesłanie większego słoika 
Narawiszowice. 


r & Co., Wiedeń, XVII, Gentzg, 27, 


— 


powszechnie ulubionego środka Józef Jacorzyński. 


Proszę mi posłać za pobraniem 2 wiel- 


-~ - ' RC. UE desłanie jeszcze 4 słoików. — Proszę o | kie słoiki Sapomentholu. — Z ostatniej po- a 
ISSemeN Tje Nam należy zawsze zadać tylko w butel- prędką wysyłkę. syłki byłem zadowolony. N 
kach oryginalnych z naszą ochronną Lajsce. Karol Hupka. Beniawa. K. Ulanowski. 4 


marką „Kotwicą“ z apteki Richtera 
i z przezornością uznawać 
tylko butelki z tą marką 
jako wyrók oryginatny. 
Apteka Richtera pod złotym 
lwem w Pradze. 


ETIETICZITYTYTIZIETCiL11) 
41 14 37 


> 4p= 


aków, ul. Zielona, 17. 
nie występ pierwszorzędnych artystów. 
A. Friedmann, dyrektor. 


f Bourée, Juliusz Müller, 
charakt. i reżyszer. kapelmistrz. 


adeolfina Odelgo , śpiewaczka, 
ranciszek Kuppetz, spiewak. 
Amalia, węgier. - niemiecka subretka. 
Hoehenan, niemiec. subretka kostyum. 
Trupa Henry, balet. 
nsti Grübl, subretka kostyumowa 
Brothers Frangois, akrobaci. 
Prinzess Rajal. 
Godzień inna-komedya “ŒG 
Punktuainie o godzinie 11ej 
Wielki les, komedya, 181 200 


tek 0 godzinie 8 wieczorem. 


Z przyjemnością donoszę, że Sapomenthol Pański okazał się znakomitym środkiem 
przeciw reumatyzmowi. Żona moja cierpiące w maju b. r. na silny ból w okolicy prawego 
ucha, używała rozlicznych środków , atoli bezskutecznie. Dopiero po użyciu Sapomen- 
tholu bóle ustały zupełnie i dotąd po upływie 5 miesięcy nie powtórzyły się wcale. Wy- 
rażaii więc moje podziękowania imieniem własnym i mej żony. 

Nowy Sącz. Jozef Gutowski. 


Ponieważ już pierwszy słoik ulgę mi 

sprawił, proszę przysłać mi jeszcze 2 słoiki 
0 et. za zaliczką. 

Althiitto— Bukowina. Ks. Walenty Puchała. 


Proszę o łaskawe natychmiastowe wy- 
słanie Pańskiego Sapomentholu słoik wielki 
za 2 mir, 50 ct., widzę bowiem, Że mi tenże 4 
uigę sprawia, i mam nadzieję wkrótce być 
wyleczonym. 

Watyjówce. 1. Gliniecki. 


Proszę o przysłanie 4 słoików Sapomen- 
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Sapomenthol skutkował mi świetnie, po 
kilkakrotnem natarciu ból ustał w zapeł- 
ności. Proszę jeszcze o jedęn słoik. 

Dulcza mała. izrael Griinn. 


4 


Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo- 
żna dziełko radcy sanitarnego Dra Mullera, 
traktujące o0 


nadwątlonym systemie nerwo- 
wym i płciowym. 


Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną 
pojawiło się w 30 wydaniu. 

Przesyłka w kopercie za 60 et. w znacz- 
kach listowych. 210 2 52 


Curt Róber, Braunschweig. 


Z=W 


Lżycie Sapomentholu uśmierzyło mej ż0- 
nie znacznie bóle w nodze. Proszę o ła- 
skawe przysłanie dalszych 2 słoików po- 
ezta, za zaliczką. 

Perehińsko. Kazimierz Rozwadowski. 

Prosze o dragi słoik Sapomenthola, bo 
przynosi mi to ulgę. vioszę o prędką 
wysyłkę tholu, gdyż okazał się skutecznym. MN. 

Ma Marynowicz. | kocie Adam Zych. WW 
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Herbata z Brodów! 


„raków, 28 Stycznia 1898. 


| Kamienice 
2-piętrową o dwóch frontach, przy 
o» w Krakowie, zamienię na 


Handlowa 


Spółka rybacka 
„Union 


w Krakowie, ulica Rybaki 
pod Zamkiem, 45350 
obok Totus wioślarskiego, 


Ceny targowe: 
Karpie przednie, poniżej kilogr., 


Pina 


gospodarstwo wiejskie. 


Zgłoszenia pod N. W. 227 przyj- 
muje Administracya „N. Reformy.“ 
227 2 4 


Plant la wynalazki 


Q 
Q 
Q 


1 ko 66. Ga wyrabia i zużytkowuje 345% 

DORRC TE inż. Kazimierz Ossowski 
Liny ne i. 80. międzynarod. biuro patentowe 

Karasie 1 „78, gą |Berlin, W. Potsdamerstraszą 3, 


Szczupaki żywe od złr 1 do 1-50 
= bite. świeże I ko 5544. 
Śandacze i 4 1 z 
Brzany w zam. łososia 1 , 


z aoe 
Siemensa i Halskego 


2 dynamo-elektryczne maszyny — 
do światła elektrycznego lub przenoszenia siły — 
pierwsza 8-konna, 100 voltów i 40 amperów — 
druga 3-konna, 30 voltów, 20 amperów — 14 dni 
zaledwo używane, z powodu wycofania się ze 
spółki do sprzedania. 231 23 
Zwiernicki w Zwierniku, 
p. teki górne. 


u 
= 
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OT tn 


8 


wiedeński, krótki, o 7 


oktawach, w bardzo 


u stroiciela Raaba, 
18, III. piętro. 


dobrym stanie, 


ul. Grodzka L. 237 25 


Zakład ślusarsizi 


J. GORECKI i Spółka 


Kraków, ul. św. Wawrzyńca 26 


poleca się 


do wyrobów ornamentalnych stylowych kutych, konstrukcyjnych i budowlanych 
oraz plecionek z drutu maszynowo i ręcznie wykonywanych. 


Wszelkie gatunki siatek do ogrodzeń, silnych i trwałych. — Siatki ochronne do 
okien, rafy do przesiewania piasku. — Materace do łóżek 1 łóżka żelazne wszelkich roz- 
miarów i konstrukcyi itp. wyroby obecnie najtańsze i modne po najprzystor njiyan 
cenach, — Modele zawsze na składzie. 2182 9 10 

Przy większych zamówieniach odpowiedni opusi. 


Od dawien dawna ze swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą 


zal HERBATĘ ROSYJSKĄJ 
z zbioru majowego amatorom tejże poleca handel A 
h W. ADAMOWICZA, 
w Brodach. na pograniczu rosyjskiem. 2150 
1 funt „Familijnej“ bardzo dobrej . . 140 ej 
48 1 funt „Melange de Meskau* w oryg. opak najlepszej 2.50] a, 
q 1 funt „Imperial* cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.50! ©: 
"1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych se £ 
Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo g . 9.50] ** 


di 


krajowego Towarzystwa handlowego 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 26, róg uł. Wiślnej, 
poleca w największym wyborze: 

Wszelką bieliznę od najskromniejszej do najwykwintniej- 
szej, bluzki, kostynmy, szlafroki, matinćes, suknie, 
pelerynki jesienne i zimowe, oraz zarzutki balowe. 

Materyały wełniane na suknie damskie od 39 ct. za łokieć. 

Barchany białe od 20 ct. łokieć, kolorowe od 23 ct. za łokieć. 

Flanelki bawelmiane w najświeższych deseniach. 

Kołdry ma wacie i wełnie od 5 złr za sztukę, także koce. 

Kapy ma łóżka i serwety, garnitur od 9 złr. (X) 49 17 200 

Spinki, szpilki do krawatów, szelki, chustki jedwabne na szyję. 

Paski damskie, ostatnie nowości, szale sznelowe i jedwabne. 

Krawaty męskie i damskie, oraz pierścienie do tychże. 

Płótna własnej produkcyi i z najlepszych fabryk zagranicznych. 


Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia. 
MĘ Ceny zachęcająco niskie. "TĘ 


Tcwarzystwo przyjmuje: Wpłaty na udziały, od których dywidenda wynosi 
za 1896 r. 7°/,, jakoteż zwykłe wkładki oszczędności na 6*/,. 


Ew 
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ZMIANA LOKALU. 61 36 48 


F. EFISENBERGER 


dawniej B. Vaternacht w Krakowie, obecnie: ul. Floryańska 35. 


Handel Towarów kolonial., Owoców połud., Win krajowych (IO butelek 5 złr.) 
i zagranicznych, Koniaku francuskiego, Wódek, Likierów, Rumu Jamaiki, Herbat 
chińskich i rosyjskich karawan. W porze zimowej: Jabłka tyrolskie (5 kilo 
I złr.), Kalafiory, oraz Ogórki kiszone. W porze letniej: Szparagi, Ogórki, 
Marchewka, Kalarepka. Ziemniaczki i rozmaite Nowalie. Zimową porą: Dzi- 
czyzna, jakoto: „Sarny, Ryby, Sandacze, węgier. drób, Zające Bażanty, Kuropatwy 
itp. W sezonie kuracyjnym: Winogrona Vóslauskie (5 kilowy koszyk 2 złr.), 
Badeń. i Węgier. Piwo i bok w butelkach. Przy większym odbiorze ceny zniżone. 


J. Pserhofera: pionki rozwalniające 


środek domowy ed dawna ze skuteczności znamy, łatwo roz- 
wolmienie wywołujący i publiczności przez wielu lekarzy polecany. 

Pigułek tych kosztuje: pudełko z 15 pigutkami 21 cnt., zwój 
z 6 pudełkami 1 złr. 5 ct. 

Po otrzymaniu należytości z góry kosztuje wraz z przesłaniem: zwój 
pigułek zir. 1:25, 2 zwoje zir. 2:30, 3 zwoje zir. 3:35, 4 
zwoje zir. 4:40, 5 zwojów zie 5:20, 10 zwojów złr. 9-20. 
(Mniej niż jeden zwój nie można wysyłać). 

Trzeba żądać wyraźnie J. Pserhofera pigułek rozwalniających 
i uważać na to, czy znajdujący się na wieku każdego pudełka napis ma także 
na sposobie użycia podpis J. Pserhofer i to wypisany czerwonem pismem. 


Pigułki te sa to te same, które od dawnych lat były publiczności 
znane pod nazwą J. Pserhofera pigułki krew czyszczące i które 
jedynie prawdziwe wyrabia 164 6 6 


Pserhofera 


Apteka „Zum goldenen Reichsapfel'" 


w Wiednin. I., Singerstrasse Nr. 15. 


d 


Kraków. 23 Stycznia 1898. NOWAREF 


Nr. 18. 5 


ORMA. 


Pora karna wzalowa: 7189S T. 


Dom towarów 
modnych 


D. LES 


W S 


SNE 


Mariahilferstrasse Nr. S1-S83. 


Czysto wełniane, podwójnej szerokości materye Crêpe, lekkie tkaniny, we wszelkich modnych ko- | 
lorach wieczorkowych, nadające się szczególnie do plisowania, metr po 35, 41, 52 ct. | 

Modne nowości karnawałowe w wełnie, wspaniałe efektowne rodzaje materyj we wszelkich najświeższych 
kolorach balowych, metr po 60, 65, 75, S5, 90, 95 ct, złr. 1:05, L15, 1-20, 1-45, 1:50, 1-80 it. d. 

Materye jedwabne we wszelkich kolorach karnawałowych, niezliczonych wykonaniach, wspaniałe. bardzo 
efektowne desenie, metr po 52, 60, 72, 88, 95, 98 ct., złr. I-10, 1:20, 1:30, 1-45, 1-65, 1-75, 
złr. 1-95, 2 30 it. d. 

Jedwabna materya Duchesse o wspaniałych odcieniach kolorów, od złr. 1:75 wzwyż. 

Złoty i srebrny tarlatan we wszelkich kolorach karnawałowych, metr po 38 ct. 

Tiuł Brillant we wszelkich kolorach wieczorkowych (100 ctm. szeroki), metr po 46 ct. 


Szczególnie piękne, najmodniejsze, gnfrowane materye jedwabne we wszelkich jasnych kolorach, 
metr po 95 ct. i złr. 1°10. 

Gaze ramagć, wspaniała nowość, metr po złr. 1°30. 

Gaze carrć, wspaniała nowość, metr po złr. 1:65. 

Atłasy gładkie i w kwiatki, na kostyumy, w obfitym wyborze! 

Aksamity na kostynmy we wszelkich jasnych i ciemnych kolorach, od 46 ct. wzwyż. 

Plusze jedwabne we wszelkich kolorach! 

Kwieciaste wełniane materye i dające się prać na kostyumy wiejskie w bardzo wielkim wyborze! 

Nowości w francuskich batystach, białych, przeźroczystych muślinach, voile imprime, wspan. zefirach jedwab. itd. 
Wielki skład balowych karnecików | wachlarzy! 238 10 


r JF- Na prowincyę zbiór próbek i karnawałowę żurnale, które właśnie się pojawiły, wysyła się zadarmo i opłatnie. "BĘ 
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| L._TOMASZKIEWICZ <» 


KRAKÓW, FLORYAŃSKA L. 13. . 


MECHANIK i OPTYK 
URZĄDZA: DZWONKI ELEKTRYGZ- 
NE. TELEFONY, GROMOZWODY. ` 
NA SKŁADZIE: -WASSERWAGI 
( TERMOMETRY. | 
KA 


ANASTAZY HOLIKIĘ 


uwagę P. T. Publiczności, iż skład nasz znajduje się 


_SINGERA MASZYNY DO 


zegarmistrz ri medal, Odznaczają się one wzorową konstrukcyą, trwało- 
W KRAKOWIE, ul. Szewska l. 2, A - ścią i znakomitem wykończeniem, oraz niezrównaną 
póleca: il szybkością w szyciu, jakoteż nader piękn. ściegiem. 


Skład zegarków kieszonko- 
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, z naj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra- 
jące melodye polskie, naj- 
stosowniejsze na podarki. 
Wazelkie naprawy uskuteczniam 
z jednorocznem poręczeniem. 
Ceny najprzystępniejsze. 

Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roboty. 3930 


R 
% 
*% 
g00000200000023000000000 10002 % 
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Najlepsza bibułka 
Najlepsze tutki !6 17 17 z 


(naprzeciw teatru). 


W niedziele i święta sklep zamknięty. 


BĘ” NN ARKI I 


ZMIANA LOKALU. 


Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Floryańskiej Nr. 34 do domu 
ma rogu ulicy Szpitalnej Nr. 40 (naprzeciw teatru). 


MF UWAGA. Celem uniknienia nieporozumień zwracamy 


CYLEKO przy ulicy a Ag POCL Nr. 40. 


zajmują bezsprzecznie od chwili wynalezienia ma- 
RGG Stuttgart 1896 szyn do szycia pierwsze miejsce między temiż. — 


Singera maszyny są nieocenione dla gospo- 
darstwa domowego, oraz niezbędne dla przemysłu. 
Na maszynach tych można wykonywać naj 
j ozdob. hafty. Nauka haftu maszyn. także bezpłatna. 
Coraz bardziej wzmagający się pokup Sim- 
gera maszym, oraz najwyższe nagrody, jakiemi 
te maszyny zostały odznaczone na wszyst. wysta- 
wach, świadczą najlepiej o niezrów. dobroci tychże. 
Pszeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzo- % 
rowe urządzenie naszych we wszystkich większych 
miastach istniejących filij. dają najlepszą oraz naj- 


E E pewniejszą g gwarancyę co do dobroci tychże maszyn. W W 


SINGERA Co. Tow. Akc. (dawniej G. Neidtinge, Kraków, ul. Salana 40 


F'ilie: Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagleliońska. 


amx K. Zieliński 


mechanik i optyk w Krakowie, 


66 6 0 


Rynek główny, Linia A—B, 39, 


— 
g. | poleca 
—<2 | instrumenty miernicze, 
c lornetki teatralne i po- 
3 lowe, okulary, cwikiery, 
ciepłomierze pokojowe, lekar- 
skie i do eelów chemicznych. — 
Aparaty elektryczne lo- 
karskie, baterye lekarskie z prą- 
dem stałym, barometry, ane- 
idy it. p. 
Wszelkie reperacye oraz zamówie- GŁSBME 
nia wykonuie bezzwłocznie. i 


"IB > Loc 
x|. 4 = 


A 


w Erakowie 


tryczne, 
telefony, gro- 
-A2 mozwody. E 


SZYCIA 


ine dn = ——— 
Wystawa Grudziądz 1896 
złoty medal. 


Pierwsza kraj, fabryka wyrobów platerowan., srebrnych i złotych 
Jakubowski i Jarra w Krakowie 


nagrodzona na wystawie budowlanej we Lwowie w 1892 r. medalem srebrnym pañ- 
stwowym i odznaczona najwyższą nagrodą Dyplomem honorowym c. k. ministeryum 
handlu na wystawie krajowej we Lwowie w 1894 r. 

DEF Polecają po conach najumiarkowańszych "7BĘ 
w Magazynach własnych w Krakowie Sukiennice L. 26, we Lwo- 
wie Rynek L. 37, w Czerniowcach Rynek, hotel pod Czarnym Orłem, 

. swoje wyroby z nowego srebra, srebrzone czyli z tak zwanego chiń- 
skiego srebra, z bronzu, ze srebra prawdziwego i złota. 
Nakrycia stołowe, noże, widelce, łyżki, łyżeczki, lich- 
tarze, kandełabry, tace, kosze, samowary, maczynia do 
użytku domowego, przedmioty ozdobne na podarki itp. 
Artykuły kościelne: kielichy, monstrancye, puszki na komu- 
nikanty, Świeczniki, lampy, lichtarze, krzyże, ampulki, 
kropidła, lawatarze, trybnlarze, naczynia do Glejów 

2006 7 10 


203 3 0 


blice pamiątkowe, biusty, pomniki i wszelkie przedmioty kościelne jak: 
świeczniki, Tabernakulum, ozdoby 'do ołtarzy i. t. p. — Przyjmuje 
naprawy do bronzowania, srebrzenia i złocenia w ogniu lub galwani- 
cznie. — Wypożycza nakrycia stołowe na większe zebrania, zabawy 
i wesela — Proszek do czyszczenia srebra i złota. Przy wyprawach 
i większych zamówieniach znaczniejszy opust. Zamówienia zamiejscowe 


tylko prawdziwe „LE HOUBLON“ $ 
' EXTRA-MINCE“ 


© 

2 

5 

© 

ZE ZŁOTA ETYKIETĄ è 

firmy CAWLEY i HENRY w PARYŻU z 

k Ę owy CAWLEY i HENRY w PARY2U. § 


Wspan. męskie i damskie pierścienie 
o pokładzie prawdziwego 14-karatowego złota na 


srebrze, z c. k. urzędową cechą. — Za trwałość 
5-letnie poręczenie. 


Nr. 191 z fałszywym 
brylantem złr. 2:40. 


<> 


Nr. 117 z imitowanym Nr. 142 z fałszywym 
turkusem złr. 175. brylantem złr. 175. 


lmitowane brylanty tych pierścieni mają wspa- 
niały ognisty połysk. 206 2 6 


Obrączki ślubne 
po złr. 1-20. Skrawek papieru wystarcza na miarę. 
Nabywać można u firmy 
Alfred Fischer, 
Wiedeń, I., Adlergasse 12. 


Wysyłka za wadi) Za niestosowne zwraca się 
pieniądze. Wielki illustr. katalog zadarmo. 


Nr. 22 z szafirem i im. 
brylantem złr. 1:90. 


Ochroną przed zimnem i wilgocią są jedynie 
i wyłącznie moje słynne w swiecie 


oficerskie derki na konie. 
Derki te uznają ekonomi, chodowcy koni, rządcy 
dóbr za ciepłe, trwałe, nie niszczęce się, a więc 
bezsprzecznie za najlepsze derki na konie. Derki 
moje są miękie, mogą więć być użyte także jako 
ciepłe derki na łóżko. Są one bardzo wielkie, 
z wyraźnemi szlakami i bordami, i kosztują: 
rodzaj A złr. 1:60, rodzaj B. 2 złr. Żółte derki 
fiakierskio z rozmaitemi szlakami i bordami, 2 
metry długie, 11/4 metra szerokie, bard.o dobre, 
złr. 8:50. — Wysyłka z poręczeniem za zaliczką, 
Wyłąozne miejsce zamówleń : 8188 
DL. Etuncibalkin 
w Wiedniu, Il., Grosse Pfarrgasee 25. 


są w wielkim wyborze, bez austr. 1000 


sztuk 30 ct., zwykłe 100.000 sztuk 6 złr. 
Na składzie są gotowe koperty z mar- 
kami każda insza, bez austr. i pry- 
watnych, 50 szt. 20 ct, 100 szt. 40 ct., 
200 szt. 1 złr., 300 szt. 2 złr, 500 szt. 
5 złr. 100 marek pozacuropejskich każda 
inna 2 złr. Marki pojedynczo od '!, ct. 
wysyła się do wyboru, za gwar. lub 
kaucyą od 1 złr. Albumy na marki od 
10 ct. do 30 złr. (Kwoty do 5 złr. mo- 
żna przesyłać w markach poczt. nicu- 
żywanych). Kupuje wszelkie marki 
używane pojedynczo i na tysiące, oraz 
albumy z markami. 27 30 


Bazar marek, Bazar marek, Kraków, ul, Franciszkańska | ul. Franciszkańska 1. 


I Jan Erker | 


Kraków, ul. Szewska 3 
poleca wyborną i niezapalną 


Nafte 


Cesarska 00, Salonową O, 


w abonamencie po cenach znižonych. 


Poleca także: Stearynowe 
lampki do oświetlania gro- 
| bów, oraz świeży transport 
tanich a gustownych lamp. 
W niedzieję i święta sklep cały 
dzień zamknięty.1676 16 16 


TEPEE > "O aa a 


Do S rzedania realność lub wiłla 

p za rogatką, 2 domy 
budowany i murowany nowy z 2 bal- 
konami, 10 ubikacyj z ogródkiem, opar- 
kaniony, potrzeba gotówki 5000 złr., 
bank zostaje; Majątek do 500 mrg. 
blisko Krakowa, budynki przeważ. mur, 
z inwentarz., kapitału potrzeba 76.000, 
dług banku "zostaje; Majątek blisko 
kolei, do 600 m., dobre budynki, inwen- 
tarz, potrzeba kapit. 110.000 złr., bank 
zostaje ; Majątek 206 m., z budynk,, 
małym inwent., kapitału potrzeba 20.000. 


Poleca: kamienice, majątki, 
wille, młyny do sprzedania lub za- 
miany, oraz Biuro wszelkiej kategoryi 
sług najlepiej renomowanych. 


Oferty: Ludwik Krassuski, 


Agencya 
w Krakowie, Mały Rynek 6. 


12435 


znany ze swej dobroci, 
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GABRYELSEEA 


CQOOOOOCOOOOCOOCOCOE© 


Zarząd Piekarni Parowej 
w Podgórzu 


(dawniej e. k. uprzyw. Gustawa Barucha), 


zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, że 


nadal, jak od lat 50, wypiekać bedzie 
codziennie chleb czysty żytni, 
1 poleca się łaskawym 
względom, 


14855 


ZN ror SXZYWISI 


a 
0 
i 
i 
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Swietych i. t. d. 
Fabryka wykonywa na zamówienie podług rysunków i projektów ta- 


wanemi udziałami, na które już 126.905 koron wpłacono. 
można w ratach tygodniowych wpłacać. 


OCQOOOCDQOOOOCOOCOCO 


uskutecznia natychmiast. Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 


QOQOCQOOCOCOCOOOCOOCOCCOOCOCOE© 


Towarzystwo zaliczkowe i oszczędności 


„Wiasna Pomoc“ 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną porąką, 
w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 5, 


ogłasza niniejszem, że z dniem 1 stycznia 1S9S r. otworzyło, stosownie 


do statutów, 


ME arugaąa sekcye PE 


do której członków przyjmuje. 


Do pierwszej sekcyi przystąpiło 647 członków z 1553 zdeklaro- 
Udziały 


Towarzystwo przyjmuje również wkładki oszczędnośai, od których 


opłaca bez względu na czas trwania %%, i postanowiło podatek ren- 
towy z tych wkładek opłacać z własnych funduszów bez żadnego 
potrącenia stronom. 


167 3 3 


Krople zołaądkowe 


aptekarza C. BRA DEGO 


(niej Maryacelskie krople żołądkowe) 
wyrabiane w aptece „zum König von Ungarn“ 


C. Bradego w Wiedniu, I., Fleischmarki 1, 


dawniej aptekarza „pod Aniołem stróżem* w Kromieryżu, 


od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudzającem 1 wzma- 
eniającem działaniu na żołądek podezas zboczeń w trawieniu. 


KROPLE ŻOŁĄDKOWE 


aptekarza CZ. Bradego 
(inij Maryacelskie krople żołądkowe) 


s3 zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak 
ochronny obraz Matki Boskiej Maryacelskiej. Pod znakiem ochronnym musi 


się znajdować taki podpis A. PAY" 
Składniki są podane. 


Cena flaszki 40 ct., podwójnej flaszki 70 ct. 


Nie mogę się powstrzymać od ponownego zwrócenia uwagi na to, że powyż- 
sze krople żołądkowe często są fałszowane. Przy kupnie należy więc uważać na powyższy 
znak ochronny z „podpisem C. Brady i wyrobów, które nie mają powyższego znaku ochron- 

nego i podpisu C. Brady, nie przyjmować, gdyż są nieprawdziwe. 


Prawdziwe na składzie mają w Krakowie : Ig. Lesikowski, apt. na Kleparzu, F. Gralewskiego 
spadk., apt, H. Heller, apt., Karol Jahr, droguerya, G. Ottowski, apt., Wiktor Redyk, apt., 
M. Proń, apt.. Rosenberg, apt., Fr. Ks Mikucki, apt., Konstanty Wiszniewski, apt., firma Reim 
i Spółka; w Andrychowie : Am. Mironowicz, apt.; w Bochni: Alfred R. Weiss, apt.; w Chrzano- 
wie: Sporysz, apt; w Dobczycach: J. Biliński, apt; w Grybowie: J. Kordecki, apt; w Jaworz- 
nie: A. Jeleń, apt.; w Kętach: Eustachy Sokalski, apt; w Limanowy : H. A. Zubrzycki, apt; 
w Lipniku: Aug. Fuchs, apt.; w Milówce : Reisner. apt.; w Myślenicach: Wład. Gumiński, 
apt., w Oświęcimie: A. "Polaszek, apt.; w Rzeszowie: Ant Karpiński, apt., W Kalinowski, 


Pia 


Marka ochronna. 


apt.; w Starym Sączu: Juliusz Fijałkowski, apt.: w Nowym Sączu: Jakubowski, apt., Wiktor 
Filipek, apt,, w Suchy ; C. Czernicki apt.; w Wieliczce: Bruno Miczyński, apt; w Zakopanem: 
Ferd. Tabeau, apt.; w Żywcu: L. Graff, apt, J. Herdliczka, apt. 


216 12 24 


1.4 


6 Nr. 18 


SW Ulica Ferdynanda Nr. 32 E 
vis-a-vis „Platteis.* 


W. Stanka MNIÓW 


NOWA REFORMA. 


Dy dandel herbaty rosyjskiej w Pradze, 


poleca prawdziwą rosyjską herbatę karawanową z ostatniego zbioru, uznaną za najlepszą. 


„Prawdziwy rum Jamaika: aż do oryginalnych flaszek Kingston. 


Pisemne zamówienia załatwia spiesznie i jak najlepiej mój oddzielny oddział wysyłkowy. 


MĘ Administracya i magazyny ŒE 
ul. Władysława 17. 


Kraków, 23 Stycznia 1898. 


Meble bambusowe własnego wyrobu. Eg Wysyłki wyżej 10 złr. w. a. następują opłatnie. "Tag Illustrowane cenniki zadarmo i opłatnie. w 
-= Najlepsza francuska bDBibutlk a = 
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Perfumy i mydła toaletowe 


z pierwszorzędnych fabryk angielskich, fran- 
cuskich i krajowych. 


Wodę kolońska. Rozpylacze do perfum. 
Puder biały i różowy. Sminki teatralne. 
Puszki i łabędziki do pudru. 
Puder brylantowy na włosy. 


WODĘ, PASTĘ i PROSZEK DO ZĘBÓW. 
Szczotki do zebów. 


SZCZOTKI DO ZĘBOW I PAZNOGCI. 
Wodę do włosów, Grliserynę i Lanolinę toaletową. 
Saszetki o rozmaitych zapachach. 
Gabki toaletowe. 


Szczotki toaletowe 
1 wielki wybór rozxaaaitych. innych. 
artykułów toaletowych. 


Rynek 37, KRA 


Nowego rodzaju naczynie kuchenne. 


PATENTOWANE WE WSZYTSKICH PANSTWACH. 


50% oszczędza się na paliwie. — Skrócony czas gotowania. — W c. i k. kuchni 
nadwornej wypróbowane. 


Główny skład u właścicieli patentu 


sc] BRACIA WOHL w Wiedniu, VI., Mittelgasse 22. 


Cennik i prospekty zadarmo i opłatnie, 230 17 


H 


3a ($$ c 3 1 1000000 BGOGGOGO 000000660000000000600603066680($ 


Marya Prauss 


w Krakowie, Rynek gl. L. 7, 244 1 10 
POLEGA NA SEZON KARNAWAŁOWY 
DaF po cenach najniższych "$E 
Jedwabie na suknie od złr. 1:50 za metr 
Fulary gładkie i w deseń od cent. 90 za metr 
Gazy w różnych kolorach od złr. 1'— za metr 
Wełnianki rożne od cent. 80 za metr 


ONncOLBAOŻCO gł 
daNUKUMRĘOQJDQIGUNOGBOGOOG 
sQGGAQGOGGEGODOCIOUBEROETE 


Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotnie. 


? 


pasta do wywabiania plam 


EEFE EE 


he a 
zz 


na 


z — ry Pa 


MAGICA | 


jedynie czarodziejska i niezawodnie działający — Ik 


najlepszy środek w świecie do wywabiania plam, 
którego użyć można na nie wiedzieć jak tkliwych materyacn i barwach, nie potrzebując prać 
lub trzecę, i który nie pozostawia żadnego sladu. 240 L 20 
Dostać go można wszędzie w słoikach po 20, 30 i 50 et. 


C. i k. uprzyw. właściciele $e Korani w Wiednin, IX/3, Newaldhof. 


PRAWDZIWE 


matczeomowaz DRUKARNIE CZCIONKOWE 


W KAŻDYM JĘZYKU I WIELKOŚCI 
oraz gtaxapilie i pleczęcie 
fabryki stampilij 


Bun? 
u wyrabiającego J. Lewin a. „Ï ezcionek 
w WIEDNIU, I., Adlergasse 14k. Telefon 12179. 


Całkowita ręczna drukarnia wraz ż patentów. przyrządem do przytrzymywania, 
szezypezykami i poduszeczką utrzyimuj. stale farbę, 
do sporządzania rozmaitych druków : kart wizyto- 
wych, adresowych, kopert, cyrkularzy itd. kosztuje: 
z BO czcionek złr. 120 

NE 130 5 $ 

. 180 E 

225 # 
n 320 " n 
, 400 u 
Za niestosowne Zwraca 
AGENTÓW potrzeba. 


nabywaj Pan tylko wprost 


Cennik darmo i opłatnie. 


* SAINT-RAPHAEL 
f F UNI MMMYNND 


„SAINT - RAPHAËL“ 


zawierające taninę, wytwarzające krew i siłę naturalna, odżyweze 
wino lecznicze, smaku doskonałego, usilnie zalecane przez naj- 
większe lekarskie powagi w dziełach lekarskich prof. Boucharda 
med. fakul. w Paryżu, prof. Chromela, Rostona, Griselle, Crouseau, 
r wszystkich powag lekarskich pracującyeh w szpitalach paryskich, 
M. jak niemniej tutejszych przeciw anemii, cierpieniom żołądka, 
* bledniey w czasie rekonwalescencyi u młodych kobiet i dzieci. 
Do nabycia w Krakowie w apt. K. Wiszniewskiego, we Lwowie 

w apt. P. Mikolascha i Z. Ruckera, jak i we wszystkich większych 


Zdam WWW 


aptekach, drogueryach 1 w handlach win i delikatesów. 232 1 16 


COMPAGNIE DU VIN DE „SAINŃT-RAPHAEL< 

jeneralny reprezentant dla Galicyi i Bukowiny , 

A. Rosenthal we Lwowie, ulica Karola Ludwika Nr. 37. 
Broszury niemieckie, polskie i francuskie na żądanie darmo wysyła zastępca. 


Z Drukax i Związkowej w Krakowie. 


REIM i SPÓŁKA 


polecają 
po cenach najumiarkowańszych 


NOWOŚĆ! 


APARATY „LONGLIEFE" 
do czyszczenia powietrza w pokoju. 
Ghodniki, Linoleum, Geraty, Rogóżki, 
SZCZOTKI do PRZEDPOKOJÓW. 
EE” KALOSZE ROSYJSKIE -2% 


PRAWDZIWE. 


nieprzemakalne 


KÓW, linia A-B. 


Smarowidło 


do obuwia. 
Smarowidło FES podeszwo- ochron. 


Wałeczki, Kit i Gips do okien. 


SKI PE ŁYŻWY ŚNIEGOWE BĘ” SKI 
wszędzie do użycia, nadzwyczaj przyjemna i zdrowa rozrywka, 
niezbędnie dia pp. turystów, leśniczych i myśliwych potrzebne. 


Zmiana lokalu 
Handel Towarów kolonialnych, Zakoci i Win 


pod firma 


J. KUCZMIERCZYK, J. BRZEZ'ŃSKI 


przeniesiony został z dniem 22 stycznia 1898 r. z Rynku gł. 
(dawniej Lesisz) ma ulicę św. Anny L. 2. 


Przy handlu urządzone są pokoje gościnne z komfor- 

tem, wolne od dymu, HEF” z wyborną kuchnią 
domową. 

Dziękując Szan. Publiczności za łaskawe względy. pole- 

camy się nadal łaskawej pamięci. 245 15 


J}. Kuczmierczyk, J. Brzeziński 
w Krakowie, ul. św. Anny L. 2. 


Piwo pilzneńskie z browaru mieszczańskiego, oraz Kulmbach oryginalny, 


Żaden wielki krach! 


lécz na rzetelnej podstawie jesteśmy w możności niżej oznaczony garnitur, składający 
się z 56 sztuk, sprzedać każdemu za niestychanie niską cenę, bo tylko złr. 6:60. 


doskonałych noży stołowych Brytania z prawdziwem angielskiem ostrzem, 
ameryk. srebrnych widełcy Brytania jednolitych, 

ameryk. srebrnych łyżek Brytania, 

ametyk. srebrnych łyżeczek Brytania, 

ameryk. srebrna chochla Brytania, 

ameryk. srebrna chochelka Brytania do mleka, 

ameryk. srebrne kubki Brytania do jaj, 

angielskich spodeczków Brytania, 

wspaniałe świeczniki stołowe, 

sitko do herbaty, 


= 


IOQI0O000000000000 


O0000000000000.0000000000000 


„ Kojarzenie małżeństw. 


Wdowa 30 lat mająca urodzona w Prusach, 
z majątkiem gotówką 450.000 złr., wdowa 26 lat 
mająca i 200.000 złr., 4 dziewczęta sieroty, ma 
iące 600.000, 180.000, 80.000 i 45.000 złr., ra- 
deby wyjść za mąż. Nadto jest 1.100 zleceń od 
dziewcząt osieroconych wdów, mających od 1.000 
do 2 milionów złr. Arystokraci, oficerzy, właści- 
ciele dóbr, urzędnicy, kupey i przemysłowcy, 
którzy się chcą ożenić. niech się zwrócą z zai- 
faniem do Biura pośrednictwa Eugen 
niusza Nagy, istniejącego od lai 15 w Bu- 
dapeszcie, VI., Dessev ffy - ttcza Nr. 16. — 
Odpowiada się pod największą dyskrecyą tylko 
na poważne zapytania w języku niemieckim po 
otrzymaniu 15 et. w znaczkach listowych. 249 


100 do 300 złr. miesięcznie D 


mogą zarobić osoby każdego stanu we wszyst- 
kich miejscowościach niezawodnie i uczeiwie 
bez kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie 
dozwolone papiery państwowe i losy Źgłosze- 
nia: Ludwik Österreicher, Buda. 
| Pest, VIIL, Deutschgasse 8. 249 1 10 


| Zmiana lokalu. | 


w, Je 


Niniejszem mam zaszczyt zawiado- 
mić, iż z dniem 10 styeznia 1898 r. 
przeniosłem swój 


Zakład zegarmistrzowski 


istniejący od r. 1880 
z ulicy Brackiej 
do Sukiennic L. 18 
w biiskości handlu kwiatów p. Freegego 
naprzeciw „Pałacu Spiskiego*. 
Przy zmianie lokalu powiększyłem 
mój skład Zegarków kieszonkowych 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich 
oraz Zegarów ściennych i Budzików. 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie 
i względy Szan. Publiczności, polecam 
się nadal Jej łeskawej pamięci. 
Z uszanowaniem 


Władysław Limanowski, 
| 


Zmiana lokalu. 
*TTLTEHFHOT BUWBTUI Z 


190 3 10 zegarinistrz 


=y w òukiennicac « l0. 
Młody człowiek 


Zmiana lokalu. | 


Q | wykształcony, były akademik, po- 


szuje miejsca sekretarza, pisarza, 
lub innego zajęcia kancelaryjnego 
stałego. Wymogi bardzo skromne. 
Wiadomości bliższej udzieli „Nowa 
Reforma“ pod L. 2018. 201890 


T | w Galicyi wsch., 1290 m, w po- 
Majątki łowie rola i łąki, w większej e 
do 59 lat, blisko kolei, z inwentarzami, za złr. 
115.000, bank 64.000 złr. i mniejsze jak 200 m. 
w połowie las, za 22.000 złr. W zachod. Gal. 
60v m., 400 m. przeszło itp. Dzierżawy 2 
po 400 m., jedna blisko Krakowa, wybor. rola 
i łąki, przy stacyi kol., 2 po 300 m. itd Ka- 
mienice do sprzedania i zamiany, jedna do- 
skonała nowa na 79. Kządca z większą kau- 
cyą szuka posady. Posyła do wizy paszporta itp. 
czynności załatwia Biuro komis.- infor. 
Wł. Jaworskiego w Krakowie, ul. 
Grodzka Nr. 30. 125 3 4 


Frane. Gembronowicz, 


majster szewski, 


w Krakowie, Rynek główny Nr. 9, 
pierwsze piętro, 37 28 0 
przyjmuje wszelkie zamówienia na 
obuwie męskie i damskie, robiąc 
takowe z najlepszego materyału i 
na czas żądany — oraz przyjmuje 
kalosze do reparacyi. 


30 dni próby. 
S-letuia pisemna gwarancya. 


WE FUTELEJI M A. 
MASZYNY DO SZYCIA. __ 


| CAEN "ccc ~ 

Uznane za znakomite niesprawinjące hałasu 

maszyny do szycia dla gospodarstwa domo- 
wego i przemysłu. 


Wysoko-ramienna złr. 35:50. 


maszyna domowa 
Każdą maszynę , Nie mając a- 
która nie okaże jentów, sprze- 
się w czasie pró- daję najlepsze 
by odpowiednią — wyroby o po- 
przyjmuje się na- łowę taniej 
powrót bez tru- od een zwy- 
dności. kłych. 
Żądać cenników t wzorów szycia 
Wysyłka do wszystkich miejse monarchii. 
Opakowanie darmo. 26 2 7 
Dom rozsyłkowy maszyn do szycia 
Louis Strauss, 
Lieferant des k. k. Staatsbeamten-, 


Lchrerhaus-Eisenbalin- Iieamten-Vercincs etc. 


Wiedeń, IV., Margarethenstr. 12. y z. 
Jedno z licznych uznań. 

Cieszy mnia to, iż mogę Panu donieść , że 
z Wertheima maszyny ręcznej i nożnej mam 
wielką pociechę. Szyje lekko i bez hałasu i niech 
się schowają przed nią wszelkie inne. Od agen- 
tów nikt tu już nie kupuje, a Pan wnet będzie 
miał stąd dalsze zamówienia. 2 


Hansenhütte (Styrya). Marya Wiwot. 


E erbabnego 
podfosforanowy 


syróp wapienno-żelazisty. 


Ten od 28 lat zawsze z dobrym skutkiem używany, także przez wielu 


> = 
» (420 o0a0601000000000000000020G00000G003500000020000($7 
J. G. Lipki e. i k. wyłącz. uprzyw. 


doskonałe sitko Brytania do cukru, 
doskonałe noże do owoców, z trzonkami poreelanowemi, 
doskonałe widelce do owooów, z trzonkami po celanowemi, 
spodeczków Victoria. 
sztuk razem tylko za złr. 6'60. 
Te wszystkie powyższe przedmioty w ilości 56 możeiny odstąpić za najniższą 
cenę złr. 6:60. Srebro Brytania jest kruszdem na wskróś białym i zatrzymuje wy 
gląd srebra przez ź5 lat, za eo się ręczy. Na zupełny dowód, że ogłoszenie to po- 
lega na szczerej prawdzie, skradamy następujące 
publiczne oświadczenie. 

Jeżeli przysłany garnitur ze srebra Brytania nie jest odpowiedni, kwotę za 
płaconą zwracamy bez trudności. Kto tylko go potrzebuje, niech zamówi powyższy 
wspaniały garnitur, który nadaje się sz zególnie na 4 


podarek ślubny i uroczystościowy, 


jakoteż dla hoteli, gospód i zamożniejszych domów. 
Nabyć można tylko w 


Domu wywozowym Rix, 


dostawey Stowarzyszenia nauczycieli itd., firmie protokołowanej, od lat 3C istniejącej, 
WIEDEN, IE2, Praterstrasse 16 G. 
Wysyłka na prowincyę za zaliczką lub też po otrzymaniu należytości. ATA 
Proszek do czyszczenia 10 ct., skrzyneczka 40 ct. Z A 
Prawdziwe tylko z tym znakiem ochronnym: * . 
Można przeglądać liczne pisma z uznaniem. 183 1 6 Sp 
OSTRZEŻENIE! Z invej strony ogłaszane liche przybory stołowe w ilości 44 szt. 


MGWW-PENOWE-HGNKGOW 


A 
5 


kosztują u nas 5 złr. mie możemy ich jednak polecać. 


Krajowe Towarzystwo Handlowe 


EzEraków, Rynek 26, 
zawiadamia na mocy uchwały Rady Nadzorczej z d. 
9 grudnia 1997 r., że podatek rentowy od wkładek 
oszczędności będzie opłacać z własnych fundu- 
szów bez potrącenia stronom. 


Towarzystwo i nadal przyjmuje wkładki oszczę- 
dności na 6*/, za zwykłem wypowiedzeniem. 


wyciąg ze statutu: $ | postanowień o władkach oszczędności: 
Towarzystwo za bezpieczeństwo wkładek odpowiada całym swoim 
majątkiem, udziałami członków i poręką tychże. 58 7 10 


FFEEREOOEREPEEPEE 
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


lekarzy jak najlepiej oceniony i polecany syróp piersiowy, usuwa flegme, 
uśmierza kaszel, zmniejsza poty, podnieca apetyt, przyspiesza trawienie, 
wpływa dodatnio na odżywienie, wzmacnia ciało i sił dodaja. W syropie 
tym znajdujące się żelazo w formie łatwej do przekształcenia przyczynia 
się niezmiernie do tworzenia krwi, zawarte zaś w nim rozpuszczalne sole 
fosforanu wapna pomagają u słabowitych dzieci tworzeniu się keści. 


Cena 1 flaszki złr. 1:25, pocztą %0 ct. więcej 
za opakowanie (Połówek niema). 
| EE Prosimy żądać zawsze wyraźnie ,„„Herbue 
bnego syropu wapienno-żelazisiego. Jako znak 
prawdziwości znajduje się na szkle i na kapsli wypisane wypu- 
kłemi literami nazwisko „Herbabny”, a nadto każda flaszka 
g| opatrzona jest urzędownie protokółowanym znaklem ochronnym 
j takim, jaki siẹ tu obok znajduje. 
Na te znaki prawdziwości prosimy zwracać uwagę. 

Główne miejsce wysyłkowe 


w Wiedniu, apteka ,„zur Barmherzigkalt<<, V||/! Kaiserstrasse 73 i 75. 


SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski «pt. ; 
we LWOWIE Z. Rucker apt. pod „srebr. Orłem“, P. Mikolasz apt.. J. Wiewiórski apt. i H. 
Blumenfeld apt.. A. Sklepiński, J. Beiser, ©. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, A. Fuchs 
i R. Keller; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski ; w BRZEŻANACH A. Durst apt., w CZER- 
NIOWCACH J. Mahl apt., Dr- J. Barber, W. v. Alth; w DORNA WATRA F. Fritsch; w 
DROHOBYCZU G. Kozubowski; w GRÓDKU J. Heschelles; w GURAHUMORA E. Botezat; 
w HORODENCE M. Axentowicz, w JAROSŁAWIU J. Rohm, L. Grzymała Wisłocki; w JA- 
ŚLE R. Palch; w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowiez, E. Stenzel, K. Br. 
Witosławski; w KOPYCZYNCACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELCU A. Pa- 
wlikowski, w NIŻANKOWICACH W. Włodzimirski; w PODWOŁOCZYSKACH D. Schneider; 
w PRZEMYŚLU A. Mańkowski, J. Lepiankiewicz ; w PRZEMYŚLANACH E. Baranowski ; 
w RADOWCACH p. Rossigno, A. Decani; w SADOGÓRZE Rubinowicz; w SANOKU F. Qie- 
la; w SAMBORZE I. Aleksiewicz; w ŚNIATYNIE F. Niemezewski; w SUCZAWIE E. Botta, 
J. Schmid; w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura, A. Strzemecki; w STOROZYŃCU H. 
Fiillenbaum; w STRYJU L. Gärtner; w TARNOPOLU H. Kahane, M. Krzyżanowski, L. Fleisch- 
mann; w TARNOWIE St. Pawłowski, w WILAMOWICACH PFP. Schneider; w WINNIKACH 
K. Bauman; w USTRZYKACH J. Riedl; w ŻÓŁKWI A. Dadlec apt. 1:6 6 14 


LIUS NENUASWY WIEN. 


Pomiędzy Woda szczawowemi zajmuje 
oda 

orfska 

ondor! szeząawa 


podług analiz naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 


Główny skład Krondorfskiej wody szczawowej 
Eraków, ulica Poselska, L. 15. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski, 


ta 


35 24 26 


